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Z POLSKIEGO TESTAMENTU - 


Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego 


Geniusz Józefa Piłsudskiego zapanował swą potęgą nad Polską współczesną 
i nad Jej przyszłością. Majestat Wielkiego Imienia nie przestał wywierać wpływu 
w życiu i postępowaniu jednostek i społeczeństwa polskiego Na wskazania, na ide- 
ologię, na sąd Wielkicgo Odnowiciela powołujemy się może, aż nazbyt często; tak 
często, że dla wielu ten zwrot: „wskazania Pierwszego Marszałka Polski" — stał się 
niejako formą retoryczną. formą powtarzaną bez rozumienia treści. Stwierdzić musimy, 
że liczne głębokie przemyślenia i wypowiedzenia Józeła Piłsudskiego, Jego nieprzemi- 


jające i zawsze akłualne nauki, — 


są przeważnie znane pobieżnie, z krótkich afo- 


ryzmów i jakże często rozumiane błędnie, 
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Popularne wydanie pism zbiorowych Józefa Piłsudskięgo ma 
celu umożliwienie szerokim warstwom społeczeństwa bezpośrednie i 


niewątpliwie na 


gruntowne pozna 


nie istoty i treści dzieł Największego Polaka. 

Jednak dziesięciotomowe dzieło, mimo niezwykle dogodnych warunków nabyw- 
czych, ma przecież ograniczony zasięg czytelniczy. 

Pragnąc tedy uprzystępnić choć w części myśli Józefa Piłsudskiego tym wszyst- 


kim, dła których niedostępne jest 
a zwłaszcza strzelcom, — zamieszczać 


Wielkiego Komendanta, 
najbardziej charak- 


książkowe wydanie pism 


będziemy na tym miejscu 


terystyczne wyjątki z Jego pism i przemówień. 
Poniżej podajemy urywki z przemówienia J. Piłsudskiego, wygłoszonego w Lu- 


blinie w dn. 11 stycznia 1920 r. 


„Jednym z przekleństw naszego życia, jednym 
z przekleństw naszego budownictwa państwowego 
jest to, żeśmy się podzielili na kilka rodzajów Po- 
laków, że mówimy jednym polskim językiem, a ina- 
czej nawet słowa polskie rozumiemy, żeśmy wycho- 
wali wśród siebie Polaków różnych gatunków, Pola- 
ków z trudnością się porozumiewających, Polaków 
tak przyzwyczajonych do życia według obcych sza- 
blonów, według obcych narzuconych sposobów życia 
i metod postępowania, żeśmy prawie je za swoje 
uznali, że wyrzec się ich z trudnością możemy. 

..Sprawa zjednoczenia wszystkich dzielnic Pol- 
ski nie jest zakończona, a zjednoczona Ojczyzna jest 
często jeszcze słowem, a nie tą realną rzeczywisto- 
ścią. Polska, jeżeli chce być silną nie na uroczysto- 
ściach, nie przy kielichu wina, lecz w codziennej 
pracy, w codziennym życiu, w codziennych wspól- 
nych kłopotach, w codziennym słuchaniu ogólnych 
i zjednoczonych praw, Polska musi być zjednoczona 
i Polska musi być jednością. 


..Polska ma przed sobą wielką pracę. Polska, ta 
wyśniona, wymarzona, ma wszystkie zewnętrzne ce- 
chy, którymi my, wychowani w niewoli, cieszyć się 
możemy, wielkie wojsko, wielkie tryumiy, wielką ze- 
wnętrzną siłę, wielką potęgę, którą i wrogowie i przy- 
jaciele szanować i uznawać, — chociażby nie chcieli 
— muszą. 

Mamy Orła Białego, szumiącego nad głowami, 
mamy, tysiące powodów, którymi serca nasze cieszyć 
możemy. Lecz uderzmy się w piersi! Czy mamy dość 
wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej potęgi duszy? 
Czy mamy dość tej potęgi materialnej, aby wytrzy- 
mać jeszcze te próby, które nas czekają? Przed Pol- 
ską leży i stoi wielkie pytanie: czy ma być państwem 
równorzędnym z wielkimi potęgami świata, czy ma 
być państwem małym, potrzebującym opieki moż- 
nych. 

Na ło pytanie Polska jeszcze nie odpowiedziała. 
Ten egzamin z sił swoich zdać jeszcze musi, Czeka 
nas pod tym względem wielki wysiłek, na który my 


(Red.) 


wszyscy, nowoczesne pokolenie, zdobyć się musimy, 
jeżeli chcemy zabezpieczyć następnym pokoleniom 
łatwe życie, jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło 
historii, aby wielka Rzeczpospolita Polska była naj- 
większą potęgą nie tylko wojenną, lecz także kultu- 
ralną na całym wschodzie: 

Wskrzesić i tak ją postawić w sile i mocy, potę- 
dze ducha i wielkiej kultury musimy, aby się mogła 
ostać w tych wielkich, być może, przewrotach, które 
ludzkość czekają. 

..W pracy tej potrzeba umieć być ołiarnym. Je- 
żeli mówię o ofierze, to nie mówię o ofierze względ- 
nie łatwej. 


Tam, gdzie chodzi o życie, tam, gdzie chodzi o 
krew, jest ta ofiara najłatwiejszą, chociaż w laury 
owiłą. To jest ołiara, na którą Polak napewno się 
zdobędzie. Idzie o ofiarę ciężką, idzie o ofiarę, robio- 
ną dla siły całego narodu, idzie o ofiarę i umiejęt- 
ność robienia ustępstw wzajemnych, idzie o ofiarę z 
tego, co ludziom być może i jest najdroższe, o ofiarę 
ze swoich przekonań i poglądów. Idzie o to, aby kraj 
nasz zrozumiał, że swoboda to nie jest kaprys, że 
swoboda to nie jest „mnie wszystko wolno, a dru- 
giemu nic“, że swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi jed- 
noczyć, musi łączyć, musi rękę sąsiadom i przeciwni- 
kom podawać, musi umieć godzić sprzeczności, a nie 
tylko przy swoim się upierać. 

Z takiej jedynie ustępliwości wzajemnej, z ta- 
kiego jedynie szanowania wzajemnego, z takiej jedy- 
nie umiejętności podawania do wspólnej pracy dłoni 
wszystkim, wypływa moc wielka w chwilach trud- 
nych i w chwilach kryzysów państwowych. Patrzcie, 
jak w wojnie, tej wielkiej próbie siły narodów i 
państw, w której przegrana, jak to byliśmy świadka- 
mi, w gruzy rozsypuje wielkie potęgi, potęgi, przed 
którymi niedawno drżeliśmy, jak w takiej wojnie na- 
rody bezwiednie szukają siły w zjednoczeniu, siły 
w podaniu sobie dłoni, siły w  zapominaniu różnic, 
siły w umiejętności ustąpienia, siły w umiejętności 
zawierania kompromisów. 


LECKIEGO: 


INICJATYWY? 


W poprzednim numerze „Strzelca” wspomina- 
liśmy na tym miejscu o wielkim dorobku pracy Zw. 
Strzeleckiego i o jego doniosłej roli w procesie 
kształtowania psychiki społeczeństwa. 

Mówiąc o tym z dumą organizacyjną, nie mo- 
żemy wszakże zapominać, iż owe wartości Związku 
Strzeleckiego zawdzięczamy w znacznej mierze ini- 
cjatywie i pełnej poświęcenia pracy wielu najczci- 
godniejszych bojowników niepodległości, wielu o- 
fiarnych działaczy, którzy tworzyli zręby dzisiejszej 
Organizacji w jakże trudnych warunkach pierwszych 
lat państwa Polskiego, a których dzisiaj brak już w 
strzeleckich szeregach. 

Przeto nasza duma organizacyjna nakłada na 
nas, na krocie tysięcy dzisiejszych strzelców ważki 
obowiązek moralny, — obowiązek ustawicznego 
czynnego strzeżenia i pomnażania wartości Zw. 
Strzeleckiego, wartości, które dziedziczymy. 

Nie bez powodu poruszamy tę sprawę. — W ca- 
łej Polsce obserwujemy obecnie intensywne poszu- 
kiwania rozwiązań wielu problemów życia społecz- 
nego. Rozbieżności i sprzeczności w tych poszuki- 
waniach powodują dość powszechną dezorientację 
i tak bardzo typowe w naszych stosunkach bierne 
wyczekiwanie zbawczych objawień, a kiedyindziej 
wręcz występne szerzenie defetyzmu i zamętu. 

Warunki te stwarzają pewne niebezpieczeń- 
stwo również i dla Zw. Strzeleckiego, ściślej — dla 
ogniw Z. S. mniej wyrobionych społecznie i organi- 
zacyjnie, mniej odpornych wobec  sugestywnego 
wpływu zgubnych plotek i pokątnego „politykier- 
stwa”, 

Baczyć więc musimy, aby w tej niełatwej sy- 
tuacji nie tylko ustrzec się biernego i płochliwego 
wyczekiwania dopustu losów, tak bardzo nielicują- 
cego z istotą i tradycją strzeleckiej działalności, 
lecz owszem — przyjąć postawę aktywną, chwycić 
inicjatywę, która jest mieodzownym warunkiem 
wszelkich pozytywnych osiągnięć. 

Nie mówimy tu oczywiście o niepowołanej ini- 
cjatywie w kierunku rozstrzygania największych i 
najbardziej skomplikowanych problemów państwo- 
wych, politycznych, czy społecznych, — mamy na- 
tomiast na myśli inicjatywę, znajdującą realny od- 


powiednik w zakresie zadań, wpływów i możliwo- 
ści poszczególnych ogniw i członków Z. S. 

Chodzi po prostu o to, aby nie izolować się w 
biernym i ponurym odosobnieniu za organizacyjnym 
parkanem, czy miedzą, lecz z wiarą i życzliwością 
wyciągnąć rękę do miejscowego społeczeństwa, po- 
budzić je do wspólnego dźwigania Polski w twór- 
czej i zgodnej pracy zbiorowej. 

Każda spółdzielnia, każda inwestycja, polepsza- 
jąca warunki życia wsi czy miasteczka, każda ak- 
cja kulturalna, każdy najdrobniejszy wysiłek społe- 


czeństwa, pomnażający siłę obronną kraju — oto 
rozległe pole dla inicjatywy strzeleckiej, która w 
swej sumie — wierzymy — zdolna jest dokonać 


rzeczy wielkich. 

Ta droga działalności społecznej, droga realnej, 
konstruktywnej pracy da nam zawsze przewagę nad 
jałowym politykierstwem, zjedna szacunek i uzna- 
nie, wzmocni pozycje strzeleckie. 

Strzelecką służbę pełnimy rozproszeni w oddzia- 
łach i pojedyńczo na przestrzeni całej Polski. Stąd 
wypływa odpowiedzialność organizacyjna, ciążąca 
na poszczególnych zespołach strzeleckich i indywi- 


dualna na pojedyńczych członkach, — wielka od- 
powiedzialność za wartość i dobre imię Zw. Strze- 
leckiego. 


Chętnie zwiemy się mianem żołnierzy. Tedy, 
nawykli do karności, pamiętać jednak musimy, iż 
sama musztra formalna nie jest bynajmniej głównym 
celem i najwyższą sprawinością żołnierza, gdyż naj- 
większą jego wartością jest zdolność samodzielne- 
go i właściwego kierowania swymi ruchami i czy- 
nami w sytuacji bojowej, kiedy to od opanowania, 
inicjatywy i decyzji jednostki zależy niekiedy dobro 
sprawy. 

Charakter naszej służby obywatelskiej znajduje 
analogię właśnie w sytuacji żołnierza, pełniącego 


służbę bojową i obarczonego wynikającą stąd od- 
powiedzialnością. 
Chciejmyż z tej analogii czerpać wnioski i 


wskazówki, pamiętając, że tylko łazik, ciura i ofer- 
ma ulega panice i szerzy popłoch, nie jest zdolny 
do podjęcia inicjatywy, boi się wszelkiej własnej 
decyzji i odpowiedzialności. Roman Goldman. 


CYFRY MÓWIĄ 0 POLSCE 


Życie państwa i społeczeństwa — jak 
i ludzkie życie — nie stoi w miejscu. Z 
roku na rok rozwija się, zmienia, przy- 
biera coraz inne formy. Jedne dziedziny 
życia mogą pochwalić się wielkimi osią- 
gnięciami, inne, mimo upływu czasu, nie 
postępują naprzód, ale i nie cofają się 
w tył, utrzymują się na tym samym po- 
ziomie; jeszcze inne — w zależności od 
warunków ogólnych — nie bacząc na 
wysiłki, notują spadek wyników pracy. 
Wszystkie te wahania życia społeczne- 
go, gospodarczego, kulturalnego — sło- 
wem całokształt życia społeczeństwa i 
państwa znajduje swe odbicie i odzwier- 
ciadlenie w wydawnictwach Głównego 
Urzędu Statystycznego, którego zada- 
niem jest zbieranie, porządkowanie i sy- 
stematyzowanie danych, nadsyłanych ze 
wszystkich dzielnic kraju, a dotyczących 
najróżnorodniejszych dziedzin życia, 
Główny Urząd Statystyczny publikuje 
wydawnictwa obszernie omawiające po- 
szczególne zagadnienia o znaczeniu o- 
gólnym, jak np. oświata, handel prze- 
mysł opieka społeczna i t. p. Są to jed- 
nak wydawnictwa specjalne, interesują- 
ce zawodowców i dla ich przeważnie 
użytku przeznaczone. Na użytek szero- 
kich mas, dla ludzi, których nie intere- 
suje specjalnie jakieś jedno zagadnienie, 
ale którzy pragną mieć pojęcie o tym, 
co się w różnych dziedzinach życia sta- 
ło, jaki osiągnęły one rozwój w porów- 
naniu z latami poprzednimi, lub ze sta- 
nem tych samych spraw w innych kra- 
jach — dla tych ludzi wydawany jest t. 
zw. Mały Rocznik Statystyczny, ukazu- 
jący się pod koniec każdego roku ka- 
lendarzowego. Jest to wydawnictwo sta- 
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nowiące niejako ekstrakt prac Główne- 
go Urzędu Statystycznego i w krótkiej, 
zwięzłej formie tablic, uwidaczniających 
cyfrowo rozwój różnego rodzaju zagad- 
nień — przedstawiające dorobek Polski 
w roku, albo w latach ubiegłych. 
Wydawnictwo to ma już za sobą 8 
lat istnienia. Pierwszy Mały Rocznik 
Statystyczny ukazał się w r. 1930 i miał 
120 stron objętości. W następnym roku 
miał stron 186 i 7,000 egzemplarzy na- 
kładu. W roku ubiegłym zaś objętość 
Małego Rocznika — 401 stron — a na- 
kład sięga 70 tysięcy egzemplarzy. Obję- 
tość tej książki, jak widzimy, zwiększa 
się z każdym rokiem, zwiększa się ilość 
tablic, wykresów, wydawnictwo, jak w 
roku bieżącym, wzbogaca się o koloro- 


we mapki — nie zwiększa się tylko ce- 
na Małego Rocznika Statystycznego, 
wynosząca niezmiennie okrągłą sumę: — 
jeden złoty. 


Niska cena Rocznika tłumaczy się o- 
gromnym nakładem tej pouczającej ksią- 
żeczki W naszych stosunkach, przy 
niezmiernie niskim poziomie czytelni- 
ctwa, wielki nakład Małego Rocznika 
Statystycznego najlepiej świadczy o jego 
potrzebie i wartości. 

Książeczka ta zawiera w sobie — 
ujęty w formę ścisłych danych  cyiro- 
wych — całokształt naszego życia gos- 
podarczego, kulturalnego, politycznego. 
Znaleźć w niej możemy wszystko, cokol- 
wiek nas zainteresuje. 

Interesuje nas, naprzykład, sprawa 
przeludnienia. Mały Rocznik natychmiast 
prezentuje nam trzy mapki, obrazujące 
to zagadnienie, Mamy więc gęstość za- 


ludnienia Polski, gęstość zaludnienia Eu- 
ropy i dane, dotyczące ludności świata. 
Z mapek tych widać jak na dłoni, że 
świat jest w niektórych okolicach peze- 
ludniony, ale w innych ogromnych poła- 
ciach jest raczej niedoludmiony. Widać 
z tych mapek, że do najgęściej zalud- 
nionych wielkich państw Europy należą: 
Polska, Niemcy i Włochy. 

Mały Rocznik z 1937 r. wzbogacił się 
o wielką ilość danych, w poprzednich 
rocznikach nie zamieszczanych. Zawiera 
mianowicie prawie kompletny zarys za- 
gadnień, które ujął powszechny spis lu- 
dności z 1931 r. Między innymi podano 
zestawienia o składzie ludności Polski 
według wieku, płci, języka, wyznania; 
uwzględniono dane dotyczące analfabe- 
tyzmu, składu zawodowego i społeczne- 
go ludności. 

Kogo interesują dane geograficzne o 
Polsce, ten znajdzie w Małym Roczniku 
bardzo ciekawe wiadomości dajmy na 
to — o jeziorach polskich. Dowie się, 
że największe nasze jezioro — to Na- 
rocz, o powierzchni 80,5 km?, Zaraz po 
nim idzie jez. SŚnudy—Strusto w pow. 
brasławskim. Powierzchnia jego ma 63,5 
km? Trzecie z kolei to Dryświaty — 
43 km.?. A najgłębsze z naszych jezior? 
Niewielkie o powierzchni zaledwie 3 
km.? jezioro Hańcza w pow. suwalskim 
posiada istotnie zawrotną głębię: 108 m. 
Po tym następuje Wielki Staw Tatrzań- 
ski: ponad 79 m. głęboki. A Czarny 
Staw nad Morskim Okiem ma już „tyl 
ko” 76,5 m. głębokości. 

Lub może chcielibyśmy poznać bliż- 
sze dane o naszych granicach? Mały Ro- 
cznik natychmiast nas informuje, że gra- 
nice morskie Polski stanowią 2,5 ogółu 
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nież odnosili się doń z wielką sympatią i bardzo go cenili 


jako pracownika. 


Kołacz wstąpił do Oddziału Z. S. w B., będąc 16-lefnim 


Śmierć sierżanta Kołacza ° 


(Opowiadanie powiatowego) 


Sierżanta Kołacza wszyscyśmy ogromnie lubili. Był bar- 
dzo młody — miał lat niespełna 21 — wesoły i ruchliwy — 
wnosił wiele ożywienia do życia Oddziału. Chłopak był na- 
prawdę — jak się to mówi — zdarzony. Do tańca i do ró- 
żańca, Wszędzie pierwszy — w strzelaniu, w mustrze i w róż- 
nych sportach. A przytem obdarzony był wielkim zmysłem or- 
ganizacyjnym. Gdy się do czegoś zabrał — robota paliła mu 
się w ręku i nie było takich przeszkód, którychby nie prze- 
zwyciężył jego entuzjazm i zdecydowana wola doprowadze- 
nia rozpoczętego dzieła do pomyślnego końca. 


W małym mieście fabrycznym, gdzie się rozgrywa akcja 
mego opowiadania, i gdzie wszyscy — z konieczności — znali 
się nawzajem — opinia każdego mieszkańca rysowała się 
przed oczyma współobywateli w pełnym blasku słońca. Nic tu 
nie było można ukryć, nic zataić. Stąd było wiadomo, że Ko- 
łacz nie tylko w szeregach lub w świetlicy strzeleckiej zyskał 
sobie reputację jaknajlepszą. Jego przełożeni w pracy zawo- 
dowej — był ślusarzem w pewnej fabryce miejscowej — rów- 
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chłopcem. Wkrótce oceniono jego zdolności — i przyszły sier- 
żant począł bardzo szybko awansować. Wrodzony spryt i in- 
teligencja dopomogły mu do prędkiego opanowania różnych 
umiejętności i sprawności strzeleckich. Niebawem też wybił się 
na czoło Oddziału. Zasłynął wprędce jako mistrz w strze- 
laniu i w mustrze, Naszywki kaprala i plutonowego zdobył w 
tempie rekordowym. On głównie przyczynił się — wkrótce po 
wstąpieniu w szeregi — do zdobycia przez Oddział B. pierw- 
szego miejsca w „marszu Szlakiem Kadrówki", W rok później 
— umiał tak zdopingować swą drużynę, że znowu zajęła 
pierwsze miejsce, tym razem w marszu „Sulejówek — Belwe- 
der". Przytem w życiu towarzyskim Oddziału był poprostu 
nieoceniony. Nikt, tak jak on, nie umiał zorganizować zabawy, 
tańcówki, przedstawienia amatorskiego. Żaden strzelec nie miał 
w sobie tyle werwy i wesołości, ile ich miał sierżant Kołacz. 
Nikt też nie mógł dotrzymać mu placu w szermierce na ję- 
zyki. Słowem — jak się rzekło — był to chłopak niezmiernie 
udany. Koledzy przepadali za nim, bo gdzie się pokazał, tam 
zaraz było pełno śmiechu, wesołości, ruchu. Strzelcy poszliby 
za nim w ogień, choć był służbista zawołany — wymagający 
i ostry w służbie. Dowódcy znowu wiedzieli, że na Kołaczu 
można polegać jak na Zawiszy, że nie zawiedzie nigdy, a kai- 


naszych granic, podczas gdy we Wło- 


szech 80,5, w Szwecji 78, w Niemczech 
21,5, we Francji 60, w Belgii 4,5, czyli 
nie wiele więcej niż w Polsce. Dalej mówi 
nam Mały Rocznik, że najdłuższą grani- 
cę mamy z Niemcami, wynosi ona ponad 
trzecią część naszej linii granicznej. Z 
Czechosłowacją graniczymy również na 
dużym odcinku, stanowiącym blisko 18 
procent naszych granic. 

A Związek Strzelecki? Jaki jego roz- 
wój? Jaki dorobek tyloletniej jego pra- 
Mały Rocznik Statystyczny daje 
nam odpowiedź i na te pytania, przy 
czym dane, które tu za Rocznikiem po- 
wtórzymy, odnoszą się do lat 1935 i 36.*) 
A więc: w roku 1935 było w Polsce do- 
mów strzeleckich 120. W roku 1936 cy- 
Íra ta wzrosła o 31, bowiem w tym ro- 
ku Strzelec rozporządzał już 151 doma- 
mi strzeleckimi. Świetlic Związku w r. 
1935 było 3917, w r. 1936 — 4241, au 
więc znowu znaczny wzrost. Zespoły 
świetlicowe: w r. 1935 — 7,122, w r. 
1936 — 8,276. Biblioteki stałe i rucho- 
me: r. 1935 — 3.806, r. 1936 — 4,986. 
Ogniwa męskie: r. 1935 — 6,165, r. 1936 
— 7,145. Ogniwa żeńskie: r. 1935 — 979, 
r. 1936 — 961. Koła przyjaciół Strzelca: 
r. 1935 — 1138, r. 1936 — 1149. W ko- 
łach tych w latach 1935 i 1936 grupo- 
wało się 78 tysięcy członków. Drużyny 
orląt, do których rozwoju Związek Strze- 
lecki przywiązuje specjalną wagę, wyka- 
zują znaczny wzrost, Gdy w r. 1935 dru- 
żyn tych było 1,213, w roku następnym 
liczba ich niemal się podwoiła i wyno?- 
siła 2,190 drużyn. Sport w Związku Strze- 
leckim znajduje licznych miłośników. W 
r. 1935 Związek liczył 11,830 kół spor- 
towych męskich i 927 żeńskich. W na- 


cy? 


stępnym roku — 1936 — liczba kół spor- 
towych męskich wzrosła do imponującej 
liczby 14.105 kół, żeńskie koła zaś rów- 
nież wzrosły dość znacznie i sięgnęły 
cyfry 964 kół sportowych. 

Przytoczone cyfry, wzięte z Małego 
Rocznika Statystycznego, obrazują nam 
wyraźny rozwój pracy Związku Strzelec- 
kiego, wzrost jego agend, coraz bardziej 
rozszerzający się jego wpływ, obejmują- 
cy coraz większe grupy obywateli. 

Rocznik statystyczny, opracowywa- 
ny jest porównawczo, t. zn., że wszyst- 
kie dane, dotyczące stosunków w Pol- 
sce, zestawiane są z odnośnymi dany- 
mi o innych krajach europejskich, a na- 
wet pozaeuropejskich. Dzięki temu, stu- 
diując tę pożyteczną książeczkę, po- 
znajemy nie tylko to, co dotyczy Polski, 
ale wzbogacamy się zarazem w wielką 
ilość ciekawych wiadomości o innych 
krajach, 

Chcąc omówić wszystkie działy i 
wszystkie ciekawostki, zawarte w Małym 
Roczniku Statystycznym, trzeba by na- 
pisać obszerne studium. Nie mamy tu na 
to miejsca, dlatego omówimy jeszcze tyl- 
ko dane Małego Rocznika o bolesnej i 
palącej sprawie analfabetyzmu, którą to 
sprawę Mały Rocznik Statystyczny o- 
brazuje w roku bieżącym po raz pier- 
wszy, 

Otóż jeśli chodzi o smutne zjawisko 
analfabetyzmu, tablice slatystyczne u- 
kazują nam rozwój tego zagadnienia w 
ciągu lat 10, od r. 1921 do 1931, tj. od 
roku poprzedniego spisu ludności, do ro- 
ku dokonania następnego, ostatniego 
spisu, Okazuje się, że jakkolwiek daleko 
nam jeszcze do doskonałości, to jednak 
w ciągu tych lat 10 zrobiliśmy pewne 


postępy. Mianowicie: w r. 1921 nie u- 
miała w Polsce pisać i czytać dokładnie 
trzecia część ludności — 33%, w roku 
zaś 1931 — już tylko niespełna % ogółu 
ludności, bo 23%. Pod tym względem 
istnieją różnice, i to znaczne, pomiędzy 
poszczególnymi województwami. Przo- 
dują województwa zachodnie: śląskie i 
poznańskie. Na Śląsku przypada tylko 
1,5%% analfabetów, w poznańskim — nie- 
spełna 3 procent. Polesie i Wołyń za- 
mykają ten smutny łańcuch, mają bo- 
wiem 48,5 i 48", czyli niemal połowę 
ludności zrzęznącej w ciemnościach a- 
nalfabetyzmu. Jeśli jednak sięgniemy do 
liczb porównawczych, okaże się, że Po- 
lesie i Wołyń poczyniły największe po- 
stępy w ciągu dziesięciu lat sprawozda- 
w:zych: ogół wsi poleskich, naprzykład, 
miał w roku 1921 — 78/0 anaitabetów, 
w roku zaś 1931 już tylko 54 procent, 


Smutnymi danymi o analfabetyzmie 
zakończymy nasze rozważania na temat 
Małego Rocznika Statystycznego, Zosta- 
wiliśmy omówienie tych danych na za- 
kończenie artykułu dlatego, że pragnie- 
my podkreślić i uwypuklić znaczenie tej 
sprawy i sens — smutny i groźny dla 
kraju — wypływający z danych Małego 
Rocznika Statystycznego o analfabetyz- 
mie w Polsce. Pragniemy, aby każdy 
strzelec i każda strzelczyni głęboko za- 
stanowili się nad zagadnieniem analfa- 
betyzmu i — aby w wyniku tych rozmy- 
ślań — w miarę sił i możności przyczy- 
nili się do zwalczania tego ujemnego zja- 
wiska. H, Fr. 

„ *) Ostatnie zestawienia 


znacznie większe cyfry we 
działach, 


wykazują 
wszystkich 
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dy rozkaz speini zawsze dokładnie, bezkompromisowo, Kołacz 


— Melduję posłusznie: zauważyłem tylu to a tylu obec- 
nych na sali, zauważyłem, że obywatel powiatowy wszedł do 


— No, dobrze, dobrze! Słuchaj.no chłopcze, poszukaj, czy 


więc chodził dumny, pyszniąc się swym stopniem sierżanta 
Związku Strzeleckiego. świetlicy... 
Pewnego wieczora — objeżdżając mój powiat — zatrzy- 


małem się w B., aby dokonać inspekcji tamtejszego Oddziału. 

Roztarasowałem się w hotelu. Był wczesny wieczór, ja 
zaś byłem wypoczęty, więc, zjadłszy na prędce coś nie coś — 
wyszedłem na miasto. Postanowilem wstąpić do świetlicy, by 
spojrzeć jak lam zabawiają się i pracują moi chłopcy. 

W świetlicy — jek to w świetlicy, W wielkiej sali jedri 
czytali gazety, inni kiwali się 2 nemysłem neu *zachownicami, 
btoś tam pobrzękiwuł :ı fortepianie, słychać było suchy od- 
glos odŁiianych piłek ping-pongowych — slowem — wszystko 
ro.mclnie, jak zazwyczaj. 

Rozejrzałem się dokoła, szukając bezwiedrie Kołacza 
Zdziwiło mnie, że go nic widać_ 

— A ten myślę — gdzie się zawieruszył? 

Zemeldował mi się służbowy strzelec. Tylu i tylu w 
świetlicy etc. 

— Dziękuję, obywatelu! Powiedźcie-no mi — a nie ma 
łu sierżanta Kołacza? 

—- Melduję posłusznie, obywatelu powiatowy, — jakoś 
nie zauważyłem. 

— A cóżeście też „zauważyli“ obywatelu służbowy? 


tu gdzie nie ma sierżanta i jeśli go znajdziesz — powiedz, że 
chcę się z nim zobaczyć, 

— Rozkcz, obywatelu powiatowy! 

Siadłem sobie z boku i czekając na wynik poszukiwań 
— obserwowałem salę, Po kilku minutach nadbiegł służbowy 
i powiada: 

— Melduję posłusznie, że znalazłem sierżanta Kołacza. 
Jest tu, obok, w małym pokoju, ale nie mogłem mu zameldo- 
wcć rozkazu obywatela powiatowego, bo sierżant Kołacz pła- 
cze i nic nie słucha, co się do niego mówi... 

— Co robi? — spytałem, nie wierząc uszom. 

— Melduję posłusznie, że placze, obywatelu powiatowy! 

— Prowadźcie mnie, obywatelu, do owego pokoiku! 

W malym pokoju, dokąd mrie wprowadzono, stały tyl- 
ko dwa małe stoliki, niewielka kanapka i dwa, czy trzy krzesła. 

Na kanapce wpół leżał Kołacz i odwróciwszy się do 


ściany — beczał, jak dzieciak, aż żal brał patrzeć i słuchać. 
Płacz wstrząsał całym, rosłym ciałem sierżanta. Zanosił się 
szlochem i coś tam — przez łzy — niezrozumiale bełkotał sa- 


memu sobie. Nasłuchiwałem chwilę, myśląc, że coś z tego 
zdołam wywnioskować, ale były to raczej ciche pojękiwania 


í. 


POLACY NA MORZU 
| DALEKICH LĄDACH 


ADAM MICKIEWICZ 
(Ciąg dalszy) 

W roku 1819 Mickiewicz kończy uniwersytet i 
zostaje nauczycielem gimnazjalnym w Kownie. W 
1822 Mickiewicz wkracza na arenę literacką — w 
tym roku bowiem i w następnym 1823, ukazują się 
dwa tomy jego poezji: „Ballady i romanse", „Graży- 
na” i II i IV część „Dziadów“. 

Tajny związek Filaretów, którego najwybitniej- 
szym członkiem był Adam Mickiewicz, długo był 
solą w oku władz rosyjskich, intensywnie przeprowa- 
dzających „obrusienie” Litwy, niedawno włączonej w 
granice rosyjskiego imperium. Władze długo szpe- 
rały, aż wreszcie dotarły do źródła spisku, oddawna 
przez nie podejrzanego. W październiku 1823 roku 
Rosjanie przystępują do zlikwidowania Filaretów. 
Mickiewicz zostaje aresztowany i osadzony w daw- 
nym klasztorze Bazylianów w Wilnie. Przebywa tu 
długo. Więzienie wpływa na głębokie przeobrażenie 
wewnętrzne poety, które odbiły się na całej dalszej 
jego twórczości, W rok po aresztowaniu — w paź- 
dzierniku 1824 roku, wywożą poetę do Petersburga i 
wyznaczają mu tam miejsce pobytu. Mickiewicz na- 
wiązuje w Petersburgu stosunki przyjaźni z mala- 
rzem - mistykiem Oleskiewiczem i paroma później- 
szymi „dekabrystami', jak Rylejew, ks. Wołkoński 
i inni. 

W roku 1825 władze rozkazują Mickiewiczowi 
udać się do Odessy, gdzie wyznaczono mu miejsce 


bez żadnego związku i sensu. Nic z nich zmiarkować nie mo* 
głem. 

Dałem znak strzelcowi, żeby sobie poszedł. Zamknąłem 
za nim drzwi i siadłem przy Kołaczu, na brzegu sofki. Wzię- 
łem go za ramię: 

— Kołacz! Co ci to? Nie wstyd ci ryczyć, jak baba? 

Żadnej odpowiedzi, 

— QOdeżwij-że się, Kołacz! — potrząsnąłem nim dość 
silnie. 

Nic. Ani drgnie — tylko jakby trochę ciszej pochlipuje. 

Objąłem go wpół i z trudem dźwignąłem, tak, że siadł, 
Spojrzał na mnie zapłakanymi oczami — zgoła nieprzytomnie. 
Wyjąłem z kieszeni chustkę i — jak dziecku — wytarłem mu 
łzy z mokrej twarzy. 

Popatrzał raźniej — i poznał mnie. Zerwał się z kanapy, 
Irzasnął obcasami, migiem stanął na baczność. 

— No, sierżancie? Cóż to z wami? 

Patrzał na mnie, silnie robiąc piersiami — i nic nie 
odpowiadał. 

— Uspokójcie się, Kołacz! Stary chłop — i żeby pła- 
kał, jak smarkacz. 

No, cóż tam? Dziewczyna was nie chce, czy co? 

Potrząsnął głową, że nie, że nie dziewczyna. 

— Może macie jakieś zmartwienie, jakąś troskę? Cho- 
ruje wam kto? Może wam (trzeba pomocy? Powiedżcie — 
jeśli tylko zdołam — pomogę wam chętnie we wszystkim. 

Nareszcie się odezwał. 

— Nie, obywatelu powiatowy! To nie to... 

Głos mu się jeszcze rwał i słychać w nim było resztkę 
łez. f 
— Więc co, u diabła? Gadajcież raz porządnie! Dość 
już tych beków! 

Co to jest — świetlica strzelecka, czy żłobek dla nie- 
mowląt? Mam wam tu może pieluszek dostarczyć? Kołyskę? 
— krzyknąłem szorstko. 
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nauczania w liceum Richelieu go. Pobyt w Odessie 
dał literaturze polskiej cykl wspaniałych sonetów e- 
rotycznych i zbiór — klasycznych wzorów—sonetów, 
zatytułowanych ogólnie „Sonety Krymskie'. Utwory 
te wydane były w roku 1826 w Moskwie, gdzie Mic- 
kiewiczowi wypadło z kolei pełnić służbę urzędniczą. 
Nawiązał tu stosunek serdecznej przyjaźni z naj- 
większym poetą Rosji — Aleksandrem  Puszkinem. 
Tu stworzył „Konrada Wallenroda". Utwór ten 
prześlizgnął się między surowymi palcami cenzora i 
był wydany w Petersburgu w roku 1828. Niebawem 
jednak władze pojęły niebezpieczną tendencję tego 
poematu. Niezwłocznie go skonfiskowano. Mickiewicz 
zaś w obawie represji i zesłania w daleką głąb Ro- 
sji — pośpiesznie wyjeżdża za granicę. 

W maju 1829 roku wyrusza statkiem z Kron- 
sztatu. Jakiś czas przebywa w Niemczech, w Berli- 
nie, Dreznie i Wejmarze, gdzie zapoznaje się z Goe- 
them. Odbywa potem podróż przez Szwajcarię do 
Włoch. Towarzyszy mu przyjaciel i kolega z wileń- 
skich czasów A. E, Odyniec. Rzym wywarł na poetę 
wrażenie wielkie. Nie tylko piękno Wiecznego Miasta 
przemówiło do jego duszy. Nastrój stolicy papieskiej 
wywarł na wieszczu wpływ ogromny, powodując e- 


„wolucję jego uczuć religijnych w kierunku dogma- 


tycznym i katolickim 

Lato 1839 roku spędził Mickiewicz w Szwajcarii. 
Nawiązał tu znajomość i przyjaźń z Zygmuntem Kra- 
sińskim. Wybuch Rewolucji Listopadowej zastał Mic- 
kiewicza w Rzymie. Dalekie odgłosy wojny o niepo- 
dległość wstrząsnęły duszą wieszcza. 


(D. c. n.) H. F. 


Ten ton odrazu poskutkował, Kołacz natychmiast przy- 
szedł do siebie, przestał sapać jak miech kowalski i uspokoił 
się zupełnie. 

— No, mówcie, co tam za nieszczęście? 

— Melduję posłusznie, obywatelu powiatowy — byłem 
w knajpie... Z kolegami z fabryki... Zaciągnęli mnie.., 

Popatrzałem nań, zdziwiony. Kołacz nigdy nie plamił się 
pijaństwem. Ciągnął z kieliszka kiedy było trzeba, gdy tego 
wymagała jakaś szczególna okazja. Ale nie upiłaj się nigdy, 
przez cały czas jakem go znał, a minęło już dobre pięć lat od 
chwili, kiedy go pierwszy raz zobaczyłem, gdy awansował na 
starszego strzelca. 

— Upiliście się, sierżancie? 

— Nie, obywatelu powiatowy. Tylko — było tam takie 
zajście... 

— Jakież znowu zajście? 

— To już chyba, opowiem po porządku. Tak będzie naj- 
lepiej, 

— No, pewnie! Od tego należało zacząć, 

— Więc, jakeśmy wychodzili dziś z fabryki — przy- 
czepili się do mnie koledzy z mojej hali, żebym z nimt po- 
szedł do knajpy, do starego Przepióra. Nie chciałem. Ale jak 
mi zaczęli dogadywać, że mi ten sierżant, co go na kołnierzu 
noszę, całkiem w głowie przewrócił, że mi już wstyd z nimi, 
uczciwymi robociarzami, kieliszek wypić, że tylko do świe- 
tlicy ciągnę, i do świetlicy, między „panów“... Do jakich, u 
diabła, panów? — powiadam. Przecież tam tacy sami „bur- 
żuje”, jak i ja z wami, przychodzą... Ale, tacy sami! Akurat! 
A to „obywatel kompanijny', a to „obywatel prezes“, a to 
— z przeproszeniem obywatela powiatowego — „obywatel po- 
wiatowy' — a my ci, powiadają, śmierdzimy, nie miła ci na- 
sza kompania. Patrz tylko, żebyś czasem czego nie oberwał, 
że się tak od kolegów odsuwasz, a dmiesz się, żeś taki, psia 
mać, żołnierz morowy! 


(D. c. n.) 


NOWA USTAWA O POWSZECHNYM 
OBOWIĄZKU WOJSKOWYM . , 


Wraz z postępem nauki, z rozwojem 
techniki, coraz bardziej trudna, coraz po- 
wszechniejsza staje się wojna. Już nie 
wystarczy choćby najliczniejsza, najlepiej 
uzbrojona i wyekwipowana armia. W 
dzisiejszych czasach cały naród musi 
brać udział w walce, jeżeli chec obronić 
swą wolność, jeżeli pragnie być gospoda- 
rzem na swej ziemi. Kto nie może sam 
walczyć z bronią w ręku, ten musi poma- 
gać walczącemu, gotując mu jedzenie, 
szyjąc dla niego przyodziewek, przygoto- 
wując broń i amunicję, opiekując się ran- 
nymi i t. p. 

Projekt nowej ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowymi, który niedawno 
został złożony do Sejmu, wychodzi właś- 
nie z podanych wyżej założeń: „wszyscy 
biorą udział w obronie swego gniazda — 
mężczyźni, kobiety, starzy i młodzi, a ka- 
żdy w miarę swych sił, A że nie czas 
uczyć się wtedy, kiedy trzeba już umieć 
— ustawa nakłada obowiązek przygoto- 
wania się obywateli do obrony Ojczyzny. 

Projekt nowej ustawy wprowadza wie- 
le zmian; najważniejsze z nich omówimy 
tutaj po krótce, ponieważ są to sprawy, 
które nas obchodzą bardzo żywo, jako 
organizację, której naczelnym hasłem 
jest: „każdy obywatel-żołnierzem”. 

Pierwszą z wprowadzonych zmian jest 
ustanowienie powszechnego obowiązku 
wojskowego dla kobiet, Do służby wojs- 
kowej będą powołane kobiety w wieku 
od lat 19 do 45, ale tylko te, które się 
zgłoszą do niej ochotniczo. Ustawa prze- 
widuje, że Rada Ministrów może nałożyć 
obowiązek służby wojskowej dła kobiet, 
które ukończą gimnazjum lub liceum, W 
czasie pokoju, ta kategoria kobiet może 
być powołana na przeszkolenie wojsko- 
we do pomocniczej służby wojskowej. 

Kobiety będą pełniły służbę w czasie 
wojny, mobilizacji lub zagrożenia państ- 
wa. Służba ta będzie obejmowała obro- 
rę przeciwlotniczą, przeciwgazową, oraz 
służbę wartowniczą, łączności, technicz- 
ną, przeciwpożarową, zdrowia, transpor- 
tową, biurową, gospodarczą oraz wszel- 
ką inną, potrzebną dla celów obrony pań- 
stwa a odpowiednią dla kobiet. 

Na wieść o powołaniu kobiet do ob- 
rony państwa — przedstawicielki orga- 
nizacyj kobiecych udały się do ministra 
spraw wojskowych, gen. Kasprzyckiego 
i złożyły mu gorące podziękowanie za 
dopuszczenie kobiet do pełnienia zasz- 
czytnej służby. 

Drugą nowością w projekcie ustawy 
jest wprowadzenie „uzupełniającej służ- 
by wojskowej”. Według projektu, wszyscy 
mężczyźni od lat 17 do 60 mogą być po- 
wołani na ćwiczenia „doskonalące”, jeże- 
li już służbę wojskową odbyli. Ćwiczenia 


takie będą się odbywały w miejscu za- 
mieszkania powołanych i w czasie wol- 
nym od pracy, na przykład w sobot- 
nie popołudnia lub w niedziele. Tym 
punktem ustawy będą objęci przede 
wszystkim słuchacze szkół wyższych. 

Dalej ustawa przewiduje przesunięcie 
wieku poborowego z 21 roku życia na 18. 
Przesunięcie to następuje w dwóch wy- 
padkach: w czasie wojny lub mobilizacji, 
kiedy wiek poborowy będzie się rozpo- 
czynał z dniem 1 stycznia tego roku ka- 
lendarzowego, w którym wszyscy, podle- 
gający powszechnemu obowiązkowi woj- 
skowemu kończą 18 lat życia, W drugim 
wypadku, wiek poborowy rozpoczyna się 
wcześniej dla tych, którzy kończą liceum 
i mają iść do szkół podchorążych. 


Po ukończeniu liceum, poborowi z 
cenzusem będą obowiązani do służby w 
obozach pracy razem z tymi, którzy cen- 
zusu wojskowego nie posiadają. Służba w 
obozach pracy będzie trwała od 5 do $ 
tygodni. Następnie poborowi z cenzusem 
będą składali egzaminy na uniwersyte- 
tach, po tym dopiero pójdą odbyć prze- 
szkolenie w szkołach podchorążych. Stu- 
dia będą odbywali po ukończeniu służby 
wojskowej, 


Projektowana ustawa ustanawia rów- 
nież oddziały „obrony narodowej", Będą 
to jednostki regionalne, różniące się od 
wojska stałego tym, że nie będą skosza- 
rowane, a pozostają w swych domach i 
przy swoich warsztatach pracy. Na ćwi- 
czenia i zbiórki będą powołani pod broń 
tylko specjalnymi rozkazami. 

Na zakończenie trzeba dodać, że ci, 
którzy nie mogą odbywać służby wojsko- 
wej w czasie pokoju ze względu na stan 
zdrowia, będą odbywali „zastępczą służ- 
bę wojskową", która polega na bezpłat- 
nym wykonywaniu prac dla celów obro- 
ny państwa oraz potrzeb gminy, mają- 
cych związek z tą obroną. Zastępcza słu- 
żba wojskowa trwa 5 iat. Od tego obo- 
wiązku mogą być zwolnieni ci, którzy 
przed poborem ukończyli conajmniej |) 
stopień p. w. a po poborze biorą nadal 
czynny udział w pracach p. w. Kto więc 
odpowiada tym warunkom może uzyskać 
odpowiednie zaświadczenie od powiato- 
wego komendanta p. w., a od zastępcze- 
go obowiązku wojskowego może być 
zwolniony. 


W innych szczegółach, nowa ustawa 
nie wiele różni się od dotychczas obo- 
wiązującej. Z pokrótce przytoczonych u- 
wag widzimy, że wniesiony do Sejm: 
projekt nowej ustawy o powszechnym o- 
bowiązku wojskowym realizuje hasło: 
„Naród pod bronią”. 
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GWARZĄ 


HARUN AL RASZYD. 


Harun al Raszyd, kalif Bagdadu roz- 
kazał wezwać astrologa. Po chwili mę- 
drzec bił czołem u stóp władcy. 

— Mężu uczony — rzekł kalił — je- 
stem nieszczęśliwy! Nic mnie nie cieszy, 
nic nie daje mi radości. Spójrz więc w 
gwiazdy i mów co czynić, abym zyskał 
szczęście. Struchlał astrolog. Spojrzał w 
niebo, padł plackiem przed majestatem 
i jął nieśmiało szeptać: 

— Najpotężniejszy kalifie, czyłam w 
gwiazdach i widzę los twój jak na dłoni. 
Nie znajdziesz szczęścia, póki nie zdo- 
będziesz koszuli człowieka szczęśliwego. 
Nad tę radę—nie mogę ci innej udzielić. 

Zdumiał się kalif, ale po namyśle po- 
stanowił przyjąć radę astrologa. Długo 
wędrował — aliśei nigdzie nie spotkał 
człowieka zupełnie szczęśliwego. Każdy, 
kogo pytał, szczęśliwy bywał tylko po- 
łowicznie. Po wielu latach poszuki- 
wań  zawędrował wreszcie Harun al 
Raszyd do dalekiego Lechistanu. Szedł 
właśnie drogą wiejską. Nagle doleciał go 
dźwięk wesołej piosenki. Melodia była 
tak skoczna, tyle miała w sobie radości, 
że nieszczęśliwy władca zapragnął po- 
znać śpiewaka. Wszedł do budynku, 
skąd głos dochodził, Nad drzwiami uj- 
rzał tarczę z orłem białym i napisem: 
Świetlica strzelecka, W izbie, przy oknie, 
stał młody chłopak i, śpiewając, czyścił 
karabin. — Powiedz mi chłopce, czy je- 
steś szczęśliwy? — spytał kalił. 

— I jak jeszcze — odparł chłopiec z 
uśmiechem. — A dla czego jesteś szczę- 
śliwy? 

— Czy ja wiem? Chyba dla tego, że 
nie myślę o tym, czy jestem, czy nie je- 
stem szczęśliwy. Dzień jest piękny, we* 
soło mi, pracuję chętnie, śpiewam... 

— I nie brak ci niczego? Jesteś zado- 
wolony? — Zupełnie! Nauczono mnie w 
Strzelcu nie myśleć tylko o sobie, praco- 
wać nie tylko dła siebie, ale i dla innych 
— czynię tak i jestem szczęśliwy. 

Harun al Raszyd zadrżał ze wzrusze- 
nia.—Czy mógłbyś dać mi swą koszulę? 
Obsypię cię złotem dam połowę mego 
królestwa! — Żałuję, starcze, — niełraso. 
bliwłe odparł chłopiec—ale oddałem ko- 
szulę na pomoc zimową, A nie mam in- 
nej. Chodzę, jak widzisz. w mojej bluzie 
strzeleckiej i w swetrze 

Harun al Raszyd zakłął szpetnie. Siadł 
na dywan latający: powrócił do Bagda- 
du i rozkazał ściąć astrologa. 

Ha let. 


ŚWIETLICA 
STRZELECKA 


O sprawdzian pracy wychowawczej 


Każdy pracownik chce widzieć 
rezultat swej pracy. Rolnik widzi 
owoc swej pracy w postaci plo- 
nów, górnik zaś w ilości wydoby- 
tego węgla. Sportowiec może 
sprawdzić rezultat treningu na 
najbliższych zawodach. We 
wszystkich przytoczonych przy- 
kładach objektywnym sprawdzia- 
nem wydajności pracy jest liczba. 

Są jednak takie dziedziny pra- 
cy, w których trudno określić re- 
zultaty. Dotyczy to przede wszy- 
stkim oświaty i wychowania. Od 
dawna biedzą się ludzie nad tym 
w jaki sposób należałoby spraw- 
dzać wyniki nauczania i wycho- 
wania. 

W szkole najczęściej stosowa- 
nymi sprawdzianami są  egzami- 
ny, zadania (opracowania pisem- 
ne) i rozmowy z uczniami. Ale 
sprawdzianom tym stawiano od- 
dawna dużó słusznych zarzutów 
dlatego szukano nowych spraw- 
dzianów. Wynaleźli je Ameryka- 
nie, którzy wprowadzili nowe 
sposoby egzaminownia. Są to tak 
zwane testy wiadomości. Testy 
wiadomości służą racjonalizacji i 
objektywizacji oceny postępów 
uczniów. Inaczej mówiąc mają o- 
„ne ułatwić nauczycielowi spra- 
wiedliwą ocenę postępów i wia- 
domości, egzaminowanego ucznia, 
a ucznia mają zabezpieczyć przed 
„widzi mi się” nauczyciela. 

Za takimi sprawdzianami oglą- 
dają się również wychowawcy. 
Niestety z tym jest gorzej. W 
szkole przedmiotem oceny i 
sprawdzianu są wiadomości, a 
zakres tych wiadomości jest o- 
kreślony programem nauki. Ina- 
czej jest z wychowaniem. Tu nie 
chodzi o pewną ilość wiadomo- 
ści — ale o człowieka, o jego cha- 
rakter, sposób postępowania, 
działania i życia. Zakres ogrom- 
ny i trudny do określenia, bo nie 
można ludzi wychowywać „na je- 
dno kopyto“... 

Nauczyciel podaje uczniowi pe- 
wien zasób wiadomości, które 
przy jego pomocy powinien sobie 
uczeń przyswoić, Uczeń zaś przy- 
swaja sobie te wiadomości zarów- 
no pamięciowo jak i rozumowo. 
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Nie brak jednak takich uczniów, 
którzy przyswajają sobie wiadomo- 
ści szkolne tylko pamięciowo, a w 
gruncie rzeczy wiadomości tych 
nie rozumieją. 


Inaczej jest w pracy wycho- 


wawczej. Formą pracy wycho- 
wawczej jest działanie wycho- 
wawcy, a przedmiotem jej jest 


działanie wychowanka. Jeśli weź- 
miemy pod uwagę pracę wycho- 
wawczą w Związku Strzeleckim 
to formą pracy wychowawczej jest 
działanie całej kadry instruktor- 
skiej (komendanta, instruktorów i 
działaczy) na strzelców. Chodzi 
zaś w tym działaniu o to, aby 
przez odpowiednie prace, ćwicze- 
nia, próby, zawody i t. p. urobić 
strzelców na dobrych obywateli- 
żołnierzy. 

Wychować — to znaczy urobić, 
czyli dokonać w strzelcach takich 
zmian, żeby stawali się przez pra- 
cę w Związku Strzeleckim lepszy- 
mi obywatelami a w przyszłości 
dobrymi żołnierzami. Wprawdzie 
jest to praca społeczna, ale dla 
Państwa Polskiego równie ważna 
jak obowiązkowa praca państwo- 
wa. Gdyby nie było w Polsce 
Związku Strzeleckiego to musiała 
by w Polsce powstać inna podo- 
bna organizacja, bo we wszyst- 
kich państwach istnieją organiza- 
cje zaprawiające młodzież do 
bezinteresownej i ofiarnej służby 
dla państwa, nie z przymusu ale 
z dobrej woli. 

Tej dobrej woli i ochotniczego 
wysiłku trzeba państwu jak naj- 
więcej, bo dzisiejsze państwo nie 
może się opierać na samym przy- 
musie. Ale do dobrej woli także 
trzeba ludzi wychowywać. Chodzi 
przecie o to, aby w Polsce, prócz 
ludzi odpowiedzialnych przed Hi- 
storią za rozwój i byt Polski, by- 
ło jak najwięcej obywateli poczu- 
wających się z dobrej woli i świa- 
domości obowiązków . obywatel- 
skich do współodpowiedzialności 
za bezpieczeństwo i dalszy roz- 
wój Rzeczypospolitej. Na tej do- 
brej woli budował Józef Piłsud- 
ski swoje rachuby i nadzieje. 

Trzeba jednak pamiętać, że o 
dobrej woli nie wolno za dużo 


mówić — trzeba do niej wdrożyć, 
przyzwyczaić. 

I jedno jeszcze trzeba pamię- 
tać, że „jest sobie pańska dobra 
wola, mówiąca sobie, „w Polsce 
jak kto chce” — i jest „dobra wo- 
la", przezwyciężająca dla wyż- 
szego celu własny kaprys, czy e- 
goizm i powodująca ofiarę z sie- 
bie wydobywająca woli więcej, 
niż jakikolwiek przymus wydobyć 
potrafi". (Skwarczyński — Wska- 
zania). 

W naszej pracy wychowawczej 
musimy zważać, aby „dobra wo- 
la" strzelców czy działaczy nie 
była tylko łaską lub okruchem. 
Trzeba w tej pracy wyraźnie mó- 
wić, że Związek Strzelecki, acz- 
kolwiek jest organizacją ochotni- 
czą, opartą na dobrowolnym wy- 
siłku, nie może tolerować spycha- 
nia obowiązków po macoszemu, 
nie może się zadowolić uprzejmo- 
ścią przepracowanych działaczy, 
ani łaską swych członków. Jego 
sens i siła leży tylko w dobrowol- 
ności i ofiarności członków. Nie 
tyle chodzi tu nawet o ofiarność 


materialną (finansową), co o o- 
fiarność i bezinteresowność w 
pracy. No i — rzecz prosta — o 


realizowanie ideałów w pracy or- 
śanizacyjnej, o przekształcanie sa- 
mych siebie na inną, wyższą mia- 
rę. Niestety z tym jest gorzej. A 
to dlatego, że bardzo często sto- 
suje się nieodpowiednie spraw- 
dziany. Weźmy pod uwagę choć- 
by t. zw. „pracę świetlicową*”. 
Miała ona zastąpić dawne ględze- 
nie i moralizowanie, bo odpowia- 
da ona potrzebie wypowiadania- 
się, współuczestnictwa w kulturze 
przez własną twórczość, potrzebie 
przeżyć artystycznych, wrażeń i 
wzruszeń  rozpraszających sza- 
rzyznę bytu. Zdawałoby się, że 
praca świetlicowa daje dużo o- 
kazyj do celowego działania wy- 
chowawczego, tymczasem coraz 
częściej słyszy się głosy zawodu 

A dlaczego? Przede wszystkim 
dlatego, że chwycono się formy, 
a zagubiono istotę rzeczy. W pra- 
cy świetlicowej chodzi bowiem 
nie o żadne „hocki — klocki”, ale 
o przekształcenie (w atmosferze 
przyjemnej pracy) sposobów ży- 
cia i postępowania strzelców. Wy- 
razem zaś skuteczności tej pracy 
mą zmiany jakie zachodzą w dzia- 
łaniu i postępowaniu tych, którzy 
biorą udział w pracy świetlico- 
wej. 

Jakżeż często zapominają o tym 
kierownicy świetlic. 


J.K. 


Szkolimy przodowników świetlicowych 
(Ciąg dalszy) 


3. Regulski, 
Świetlica, 


Sosiński i Malinowski. — 
(Cena 2,50 zł) lub Prze- 
wodnik świetlicowy w 7 częściach. 
4. Statut i regulamin Z. S. Cz. I. (1,20). 


dla zespołu czytelnictwa: 


5. Czerwijowski. Jak prowadzić mniej- 
sze biblioteki (0,60). 

6. Weitsch. Technika pracy umysłowej 
(1,50). 

7. Skarżyńska. Praca z książką naukową 
(1,50). 

8. Banach. 
(0,50). 

9, Książka w bibliotece (katalog infor- 
macyjny o książkach) (5,00). 

10. Przewodnik literacki i naukowy (c. 
d. powyższego katalogu (9,60). 

11. Nauka obywatelska (tematy do po- 


Konkurs dobrego 


czytania 


gadanek) z książką ,Żołnierz-obywa- 
tel” (2,00). 
12, Kurs nauki obywatelskiej T. I. i II 
13. Gazeta ścienna (Wyd. „Zewu') (0.30). 


dla zespołu artystycznego: 


14, Mikuła. Szkice o teatrze ludowym — 
(1,20). 

15, Wieczorkiewicz, Seletyński, Kocha- 
nowicz. Zarys nauki żywego słowa, 
(4,80). 

16, Kowalski. Żywe pieśni (2,50). 

17, Solarzowa. Teatr z pieśni (2,00), 

18, Turowiczówna. Rozumowany katalog 
sztuk teatralnych (2,20). 

19, Śpiewnik strzelecki (4,00). 

20. Czudowski. Organizacja i kształcenie 
zespołów śpiewaczych (1,50). 


dla zespołów gier i zabaw: 


21, Rębowski, Gry i zabawy zespołowe 
(2,20). 

22. Rębowski. Gry umysłowe, loteryjne 
i zręcznościowe (1,20). 

23, Barański, W co się bawić będziemy 
Cz. L i II (po 3,00). 

24. Klecki. Popularny podręcznik gry w 
szachy (1,00). 

25. Skierczyński i Krawczykowski. 
bawy i gry ruchowe (6,00). 

26. Bykowski. Wycieczki (2,00). 


Za- 


czasopisma: 


. Strzelec 

. Teatr Ludowy 

. Przysposobienie Rolnicze. 

. Czasopisma polityczne. 

Do biblioteki kursu włączyć należy 
również przygotowane dla wszystkich u- 
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czestników kursu projektowane do przy- 
kładowego opracowania pieśni, insceni- 
zacje, recytacje zespołowe i t. p mate- 
riały. 

Uczestnicy kursu zjechać się powin- 
ni w przeddzień otwarcia kursu, tak, by 
nazajutrz 
zajęcia. 


rozpoczęły się już normalne 


W drugim lub trzecim dniu pracy wy- 
brać należy gospodarza kursu i kronika- 
rza, które to obowiązki przyjąć może 
całkowicie samorząd świetlicowy z prze- 
wodniczącym, jako gospodarzem kursu 
i świetlicy jednocześnie, oraz kronika- 
rzem — członkiem samorządu — jak to 
zwykle w samorządach świetlicowych 
bywa, 

Kurs przodowników powinien być o- 
kazją do nawiązania pewnych kontak- 
tów społecznych. Po odwiedzeniu cie- 
kawych urządzeń, istniejących w środo- 
wisku, zaprosić należałoby przedstawi- 
cieli społeczeństwa miejscowego na nie- 
które zebrania świetlicowe i na wieczor- 
nicę. Końcowy program ich powinien być 
tak układany, by przekonywał o celo- 
wości prowadzonej na kursie pracy, a 
obejmując np. w programie wieczornicy 
przemówienie kmdta kursu, referat spra- 
wozdawczy uczestnika (urozmaicony po- 
godnymi fragmentami), żywą gazetę, 
pieśni, inscenizacje, gry i t. p. — wcią- 
śał do udziału w nich także zaproszo- 
nych gości. 

Dokładny obraz pracy kursowej da- 
wać powinien dziennik zajęć, wykazują- 
cy nazwiska uczestników, program kur- 
su, wszystkie zajęcia w poszczególnych 
dniach kursu, program zebrań świetli- 
cowych, ilość obecnych i niobecnych na 
każdej godzinie zajęć. 


Kronika kursu nie powinna powta- 
rzać dziennika zajęć, ale notować waż- 
niejsze fragmenty życia 
przeżycia uczestników. Prowadzenie kro- 
niki powierza się jednemu strzelcowi 
(czyni), co nie wyklucza czynnego, u- 
działu w tworzeniu jej i innych uczest- 


kursowego i 


ników kursu, którzy mogą wrażenia swe 
w niej upamiętnić. 


Jednodniówka kursowa — gazetka, 
powielona w większej ilości egzemplarzy 
na powielaczu, powstać może z mate- 
riałów opracowanych na zebrania świet- 
licowe, z zapisów kronikarskich, ar- 
tykkułów specjalnie do jednodniówki na- 
pisanych, wreszcie ze spisu uczestników 
i ich adresów oraz wspólnej fotografii. 
Taka. całość stanowić może nie tylko 
cenną pamiątkę, ale w połączeniu ze 
skryptem ważniejszych wykładów. —- 


Knut Hamsun. A ŻYCIE TOCZY SIĘ 


DALEJ. Powieść. Przekład autoryzo- 
wany Czesława Kędzierskiego. Wydaw- 
nictwo Polskie (R. Wegner) Poznań. 
Znakomity autor, laureat nagrody 
Nobla, opisuje tu życie mieszkańców 
małego miasteczka nadmorskiego (Se- 
gelfoss) w Norwegii, wraz z ich rado- 
ściami i smutkami, powodzeniem i tro- 
ską, bogactwem i nędzą, miłością i za- 
wiścią, wiernością i zdradą, nadzieją i 
zwątpieniem, narodzinami i śmiercią. 


W. prostocie tej opowieści, w upo- 
wszednieniu ludzkich dążeń, pragnień 1 
losów zawiera się wielka wymowa sym- 


bolu. 


KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


B. St, Kossuthówna. NA ZIEMI WU- 
JA SAMA. Wydawnictw M. Arcta 
Warszawa. 


Książeczka ta zaznajamia naszych 
małych czytelników z wieloma zwycza* 
jami, jakie panują w Ameryce, a nie 
spotykane są u. nas, 

M. Buyno-Arctowa. ZŁOTA NIĆ, 
Z rysunkami W. Romeykówny. Wydaw- 
nictwo M. Arcta. Warszawa 1937. 


Autorka, znakomita znawczyni du- 
szy dziecka, wydobywa z (najtajniej- 
szych jej zakątków ukryte skarby, To- 
też książkę tę zaliczyć trzeba do tych, 
które rozniecają w czytelnikach najlep- 
sze uczucia i przyczyniają się do 
kształtowania charakterów. 


przypomnienie zaciągniętych na kursie 
wobec organizacji obowiązków. 

Na zakończenie pracy kursowej orga- 
nizowane są niekiedy repetycje; „egza- 
min' taki nie wydaje się jednak na 


, miejscu. Bardziej właściwe byłoby wzię- 


cie pod uwagę dla oceny wyników pra- 
cy uczestników: ich udziału w pracy kur- 
sowej, zwłaszcza pracy zespołowej, oraz 
wartości prac pisemnych, które wykonać 
powinien samodzielnie każdy uczestnik. 
Powinny to być: 1) plan pracy oświato- 
wo-wychowawczej dla pododdziału na 
cały rok wyszkoleniowy, 2) plan pracy 
dla zespoły w którym na kursie dany 
przodownik pracował i 3) opracowanie 


. zadanej (każdemu innej) pracy indywidu- 


alnej, wynikającej z planu pracy dla zes- 
połu, np. inscenizacji, recytacji zespoło- 
wej sprawozdania prasowego, jednej no- 
weli itp. - j 3 
(Dienn) 

TO; 


Q STRZEICZYNT 


Z życia Oddziału Żeńskiego Z. $. w Markowie 


Grudniowy wieczór, drobniutki śnieg, 
niczym puch układa się miękko na rozle- 
głe i równe pola. Konie idą drobnym 
kłusem, bo od stacji kolejowej Gniewko- 
wo do oddziału Z. S, Markowo jest jesz- 
cze 7 klm, a trzeba zdążyć na godzinę 
6-tą. 

Wreszcie u kresu podróży, z brycz- 
ki wyskakują, obsypane śniegiem — ko- 
mendantka powiatu oraz instruktorka 
przysposobienia zawodowego i ja obca, 
ale jakże niezmiernie ciekawa. 

Już na dworze dobiega nas głos me- 
lodii „Hej dziewczęta formuj czwórki” — 
to nieomylny znak, że strzelczynie już 
zebrane czekają na rozpoczęcie piątej z 
kolei lekcji gotowania. 


Wchodzimy — jestem przygotowana, 
Że do świetlicy, tymczasem o zgrozo — 
te strzelczynie śpiewające „Hej dziew- 
częta formuj czwórki” zebrane w najpro- 
stszej kuchni przy długim stole, jedna z 
ogórkiem w ręku, druga z pałką i sztuką 
mięsa, trzecia z olbrzymim widelcem, in 
na znów z mąką na stolnicy... 

Na ukazanie się władz z powiatu, na 
ostre „baczność“ — szefa oddziału milk- 
nie piosenka, postacie dziewczęce w bia- 
łych fartuchach i czepeczkach prężą się, 
nie porzucając tego, co każda trzyma w 
ręku. 


Biedny szef oddziału (ob, Muszyń- 
ska Stanisława) rzuca na podłogę w tej 
chwili trzymany pogrzebacz w ręku i 
strwożona trochę, melduje jednak głośno 
komendantce powiatu stan swego od- 
działu. 


A potem przywiłanie się z oddziałem 
„Cześć wam Obywatelki", „Cześć Oby- 
watelko Komendantko' — równe, ener- 
giczne, wyrwane z 18-tu piersi strzelczyń 
— takie to powitanie krótkie, ale trze- 
ba to widzieć, jakie serdeczne. — No i 
rozpoczyna swoje urzędowanie instruk- 
torka gotowania, Smarzą się kotlety, go- 
tuje się zupa z buraczka, pieką się her- 
batniki, — Nie trzeba już słów, ażeby po- 
wiedzieć, że strzelczynie naprawdę ko- 
rzystają z tych kursów, bo rozpromienio- 
ne buzie, duże pełne błysków oczy wpa- 
trzone jak w tęczę w wydającą dyspozy- 
cje instruktorkę — mówią nam jakże 
wiele. 


Kiedy wreszcie już wszystko szu- 
miało na piecu, upatrzyłam sobie wolną 
chwilę i nuż wypytywać strzelczynie, dla- 
czego one to nazywają przysposobieniem 
fachowym; a nie gotowaniem, bo co im 
przecież pomoże to, że umieją gotować 
na wypadek wojny, — no i usłyszałam 
odpowiedź na wyścigi z 18-tu ust, proszę 
Obywatelki. te rzeczy co teraz gotujemy, 


Uczestniczki kursu gotowania ”» Markowie, 


to prawda, że tylko dla przydatności na- 
szej; ale my będziemy gotować 10 obia- 
dów żołnierskich, no to przecież, jak w 
razie wojny byśmy nawet w domu pozo- 
stały, a gdy czasem przez naszą wieś 
wojsko będzie przechodzić, to wtedy bę- 
dziemy umiały zmęczonych biedaków 


nakarmić, 
O, pięknie mówicie powiadam — 
ale wy się na wojnę nie wybieracie, 


jak słyszę z waszej odpowiedzi, to poco 
wy wogóle należycie do Związku Strze- 
leckiego, bo przecież Związek Strzelecki 
przygotowuje obywateli tylko na wypa- 
dek wojny. Nieprawda, nieprawda — za- 
krzyczano mnie i wreszcie „szeł' oddzia- 
łu z tytułu swej władzy taką odpowiedź 
mi dała: Obywatelko, nieprawdą jest, że 
Związek Strzelecki przygotowuje kobiety 
wyłącznie na wypadek wojny, bo i tego 
uczy nas Komendantka, jaką powinna 
być każda z nas Polką -— a jak będziemy 
dobrymi Polkami i dobrymi matkami i w 
przyszłości wychowamy nasze dzieci na 
dobrych i kochających obywateli, którzy 
powiedzą: „dła Polski wszystko” — to 
możemy być spokojne o przyszłość na- 
szej Ojczyzny, a i na wypadek wojny 
przygotowujemy się, bo powiedziała nam 
Komendantka, że przyszła wojna będzie 
gazowa i musi każda z nas umieć się bro- 
nić przed tym niebezpieczeństwem, aże- 
by ratować siebie i swoich najbliższych—. 
rodziców, czy też dzieci. 

Przy nakrywaniu do stołu słyszę raz, 
po raz, jeszcze uwagi instruktorki, tak 
się nie stawia talerza, tak się nie kładzie 
widelca, —- aha myślę sobie, to i pra- 
widłowego nakrywania do stołu uczą się. 

Teraz już czekamy tylko na ciastka; 
więc znów płynie piosenka jedna po dru- 
giej. 

Gosposie zapraszają nas wreszcie do 
spróbowania swoich wytworów kulinar- 
nych. W najlepszym nastroju spożywamy 
naprawdę udany obiad — a potem jesz- 
cze kilka piosenek strzeleckich, żołnier- 
skich i żegnamy się z oddziałem. 

Słowo „inspekcja” przyjmuje się z pe- 
wnym strachem, jednak gorąco zaprasza- 
ją nas, by znów kiedyś przyjechać, 

Wracamy na stację. Już głęboki wie- 
czór; oczy każdej z nas są pełne jeszcze 
widoku tych twarzy radosnych i rumia- 
nych, a w uszach dźwięczą ciągle słowa 
piosenki: „niech się boczą piękne panie, 
na te musztry, na strzelanie, niechaj mó- 
wią, że nie modnie spać w namiotach, 
nosić spodnie, przyjdzie kiedyś czas — 
zrozumieją nas, więc dziewczęta, dalej 
wraz!" 
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Rok 1937 w naszym strzelectwie 


(Dokańczenie) 


Na zawodach w Helsinkach oka- 
zało się i potwierdziło, że dò naj- 
lepszych strzelców świata zaliczyć 
trzeba Estończyków, Finnów i 
Szwajcarów. Estończycy szczegól- 
nie od paru lat robią światowemu 
sportowi strzeleckiemu wielką sen- 
sację, wybijając się swymi wyni- 
kami na pierwsze miejsca. Nie po- 
siadamy, niestety, dostatecznego w 
tej chwili czasu dla zebrania ma- 
teriału w celu przeprowadzenia 
jaknajbardziej sumiennego rachun- 
ku, na ile nasza „przeciętna o- 
gólna jest niższą od „przeciętnej“ 
Estończyków. 

Spróbujemy jednakowoż prze- 
prowadzić pewne porównanie w 
jednym rodzaju broni, t. j. w ka- 
rabinku małokalibrowym 22 na 50 
metrów. Konkurencję tę bowiem 
strzelają od kwietnia nasze najlep- 
sze kluby w zawodach korespon- 
dencyjnych międzynarodowych, u- 
rządzonych przez niemieckie klu- 
by Sportschützen  Steglitz-Berlin. 
Strzełania małokalibrowe poza tym 
na 50 metrów są nam najbardziej 
dostępne obecnie. Ze strony Estoń- 
czyków bierzemy dane z zawodów 
krajowych, przeprowadzonych w 
Estonii we wrześniu 1937 r. 

Otóż — w Estonii pięciu czoło- 

wych strzelców osiągnęło przecię- 
tną 395,85 pkt. na 400 możliwych. 
U nas w klubie Kadra Rembertów 
5-iu strzelców osiąga najlepszy 
wynik przeciętny 392,80 pkt. czyli 
o 3,05 punkta mniej (taki sam wy- 
nik miał też klub „Legia") 20 czo- 
 łowych strzelców estońskich o- 
siąga przeciętną również 395,85 
pkt., u nas 4 najlepsze kluby z 
lipca (4 X 5 = 20 strzelców)—ma- 
ją przeciętną 387,5 pkt. czyli o 
8,35 pkt. mniej. I wreszcie — 
60-ciu czołowych strzelców estoń- 
skich osiągnęło przeciętną 387 
punktów, odpowiednio do tego na- 
szych 60-ciu strzelców z 12-tu klu- 
bów miało przeciętną 378,1 punk- 
ta t. j. o 6,9 pkt. miej, czyli w tej 
A poprawił się stosunek o 1,45 
Pst. 
Należy tu zaznaczyć, że krajo- 


we wyniki Estończyków są wyż- 
sze od wyników osiągniętych na 
Mistrzostwach Świata w Finlandii. 
W każdej postawie z tej broni 
10-ciu Estończyków miało wyniki 
lepsze od najwyższych indywidu- 
alnych w tychże postawach w Hel- 
sinkach. Z tego porównania wy- 
snuć można ciekawy wniosek, zbli- 
żony do rzeczywistości, który 
wskazuje o ile jesteśmy w karabin- 
ku 22 w tyle za Fstończykami. 
Ich mistrzostwo jest bezsporne, ale 
widać też naszą wysoką przeciętną 
i że właściwie mamy w tej chwili 
do pokonania rozpiętość około 5 
punktów (od 3,5 do 8,35). 

Stoimy więc w małokalibrowym 
karabinku 22 wcale a wcale nie- 
źle i pod tym względem nasza 
„przeciętna“ równa się szwajcar- 
skiej, o ile wnosić można z ich 
wyników w kraju z tej broni. Ta 
wysoka niewątpliwie przeciętna 
naszych klubów w małokalibrów- 
ce świadczy o tej pracy, jaką 
włożyły polskie kluby w ciągu ro- 
ku 1937, co również należy zapi- 
sać na jego dobro i co wskazuje na 
nasze możliwości na przyszłość. 

Z tego, cośmy powiedzieli, wi- 
dać, że możemy patrzeć z oluchą 
w przyszłość strzelecką. Inna 
sprawa, czy warto wytężać środki 
i wysiłki na strzelania na 50 me- 
trów, gdy stoją przed nami inne 
odległości. Do tej sprawy powró- 
cimy kiedyindziej, a teraz tylko 
stwierdzamy, że ogólnie rok 1937 
dobrze się w naszym strzelectwie 
zapisał. 

* 

Przyniósłszy niewątpliwe naszym 
zdaniem podniesienie się poziomu 
naszego strzelectwa w sensie pod- 
niesienia się ,przeciętnej', wyraź- 
nie występującego w pracy klubów, 
rok 1937 nie dał natomiast decydu- 
jących rozstrzygnięć w sprawach 
natury organizacyjnej. Zorganizo- 
wane w Polskim Związku Strzelec- 
twa Sportowego kluby i sekcje 
strzeleckie pozostały z końcem ro- 
ku wobec szeregu nierozstrzyśnię- 
tych zagadnień, jak: sprawa nowe- 


go statutu, wydziałów sędziows- 
kich, regulaminu zawodów, regula- 
minu rozgrywek klubowych i t. p. 
Okazało się, że załatwienie tych 
wszystkich zagadnień nie jest rze: 
czą łatwą i że Polski Związek 
Strzelectwa Sportowego, podnosząc 
w kwietniu sprawe statutu nie 
przygotował należycie tak konkre- 
tnego materiału, któryby mógł stać 
się należytą podstawą do powzięcia 
zarówno przez PUWF i PW. jak 
i mandatariusza strzelectwa (Z. S.) 
stanowczych decyzyj, regulujących 
całokształt życia sportu strzelec- 
kiego w Polsce. 

Z posiadanych przez nas wiado- 
mości wynika, że rozstrzygnięcia 
nastąpią dopiero w pierwszych 
miesiącach 1938 roku, przyczem o 
strukturze organizacyjnej strzelec- 
twa wypowiedzieć ma opinię Na- 
czelna Rada Strzelectwa, która 
zwołana będzie z polecenia Państ- 
wowego Urzędu W. F. iP. W, w 
końcu miesiąca stycznia, 

Wydaje się to najsłuszniejszym 
postawieniem sprawy, gdyż — jak 
dotychczas — interesy P.Z.S.S. i 
Mandatariusza, pokrywając się 
wzajemnie w ogólnym końcowym 
celu: dobra sportu strzeleckiego, są 
z natury rzeczy rozbieżne w szcze- 
gółach konstrukcji statutu, a słusz- 
ne stanowisko Mandatariusza strze- 
lectwa, broniącego swych upraw- 
nień, jest skądinąd mylnie pojmo- 
wane, jako chęć wyłącznego uprzy- 
wilejowania Związku Strzeleckiego. 

Opinia Naczelnej Rady Strzelec- 
kiej — miejmy nadzieję — przy- 
czynić się może niewątpliwie do u- 
sunięcia wielu niejasnych kwestyj 
oraz dać konkretne i słuszne po- 
ślądy na całość zagadnienia sportu 
strzeleckiego w Polsce, posiadają- 
cego w rodzinie sportów szczegól- 
ne znaczenie, jako swoistego spor- 
tu obrony narodowej, który winien 
być otoczony ze strony czynników 
państwowych specjalną opieką i 
znaleźć musi nareszcie należytą 
pomoc materialną. 

Odrębność strzelectwa w stosun- 
ku do wszelkich innych tak zwa- 
nych „sportów społecznych“ musi 
naszym zdaniem być rozważoną ze 
szczególną bacznością, aby przez 
potraktowanie go narówni z innymi 
sportami i wtłoczenie w ramy 
związków sportowych nie odjąć mu 
tej odrębności i swoistej wyłączno- 
sci a przez to nie obniżyć jego wagi 
znaczenia i popularności, w co łat- 
wo wpaść można przy znanym na- 
sławieniu społeczeństwa do spor- 
tów, widomą atrakcję dających. 

S. A 


Ą__opiem 


Powiatowy instruktor orląt 


Gdy uświadomimy sobie jak wiele od- 
rębności ma praca wychowawczo-wysz- 
koleniowa w grupie orląt, uznamy nie- 
wątpliwie zgodnie, że na każdym szcze- 
blu organizacyjnym powinna ona być po- 
wierzona opiece specjalnie dobranej oso- 
by, tak, jak poszczególne działy pracy 
crganizacyjnej (w. ob, w. f, strzel.) po- 
wierzane są znawcom tych dziedzin. 

Takim specjalistą i organizatorem pra- 
cy orlęcej na szczeblu powiatu ma być 
„powiatewy instruktor orląt". 

Nowa, oddawna oczekiwana instrukcja 
orląt powie nam ściśle i dokładnie o sta- 
nowisku, jakie zajmie powiatowy instruk- 
tor orląt wśród kadry wyszkoleniowej i 
w komendzie powiatu. Podkreślony już 
specjalny charakter pracy orlęcej wyma- 
ga pewnego usamodzielnienia powiato 
wego instruktora orląt. Stąd też do jego 
wyłącznie kompetencji należeć będzie 
zapewne wskazywanie kandydatów na 
stanowiska kierowników hufców i druży- 
nowych orląt w powiecie, jego również 
rzeczą będzie opracowanie — w opasciu 
o wytyczne Okręgu (Podokręgu) — pla- 
nu wyszkolenia dla hufców i drużyn or- 
ląt w powiecie; — jedno i drugie ogłasza- 
ne w rozkazie komendanta powiatu. 

Przyjmując, że nieliczne już tylko po- 
wiaty obsadzają dopiero teraz stanowis- 
ka powiatowych instruktorów orląt, spró- 
bujmy ustalić jego zadania na tle tych 
potrzeb, jakie istnieją, na tle warunków, 
jakie wysuwa życie i codzienne doświad- 
czenie. 

Kim powinien być powiatowy instruk- 
tor orląt? 

Nie wchodząc już w kwalifikacje mo- 
ralne podkreślić wypadnie jego zdolno- 
ści wychowawcze i umiejętność odczu- 
wania myśli i uczuć tej młodzieży, która 
w szeregach orląt się znajdzie. To spra- 
wa natury zasadniczej. 

W samej nazwie przesądziliśmy już, że 
powinien on być „instruktorem“, nie „re- 
ferentem", gdyż głównym jego zadaniem 
będzie instruowanie pracy wyszkolenio- 
wo - wychowawczej w terenie, nie „refe- 
rowanie", sugerujące jakieś sprawozdaw- 
cze formy pracy. Innymi słowy miejsce 
jego w terenie i tam właściwa jego dzia- 
łalność; praca kancelaryjna, „referowa- 
nie" — to zadania drugorzędne, to dopie- 
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ro wynik osobistego udziału w pracy te- 
renowej i osobistej tam działalności. 


Od czego zacząć powinien swą pracę 
powiatowy instruktor orląt? 


Zacząć ją powinien od zgromadzenia 
wszystkich znajdujących się w komen- 
dzie powiatu, a ze sprawami orląt zwią- 
zanych, materiałów zasadniczych. Należą 
tu: zasadnicze postanowienia w spra- 
wach orląt w statucie i regulaminie ogól- 
nym, Instrukcja orląt, wszystkie zarzą- 
dzenia Władz Głównych i Okręgu 
(Podokręgu) zamieszczone w  Dzienni- 
kach zarządzeń i rozkazów, zasadnicza 
w tych sprawach korespondencja, mate- 
riały sprawozdawcze, ważniejsze artyku- 
ły w prasie organizacyjnej i lokalnej — 
wszystko. w oryginałach względnie odpi- 
sach i wyciągach lub przynajmniej w spi- 
sie z adnotacją, gdzie one się znajdują. 

Wszystkie te materiały powinny dać 
powiatowemu instruktorowi orląt dokła- 
dny obraz aktualnego stanu organizacyj- 
nego grupy orląt, tego — co być powin- 
no w myśl obowiązujących aktualnie 
przepisów, a co ostatnio w terenie było. 

Na pytanie „co jest dziś? — odpowie 
osobiste stwierdzenie w czasie wyjazdów 
służbowych, które rozpocząć należy jak- 
najrychlej, wybierając na razie hufce za 
najlepsze i najgorsze uważane, Ponieważ 
— jak zwykle dziać się powinno — wy- 
jazdy wszystkie instruktorów komendy 
powiatu mają na celu kontrolowanie in- 
nych także działów pracy poza specjalnie 
ich interesującymi — mieć będzie instru- 
ktor powiatowy dość szybko ogólny ob- 
raz stanu pracy orlęcej w powiecie. Da 
mu to wszystko podstawę, na której o- 
prze t woją późniejszą, z obowiązków je- 
go wynikającą, działalność. 


Co należy do obowiązków powiatowe- 
go instruktora orląt? 

1. Opracowanie rocznego planu pracy 
— to obowiązek najważniejszy. Obejmie 
on przede wszystkim projekt rozbudowy 
organizacyjnej grupy orląt w powiecie a 
w związku z tym projekt obsady kadry 
kierowniczej. W dalszej kolejności znaj- 
dzie się plan wyjazdów służbowych na 
zbiórki, zajęcia i imprezy hufców i dru- 
żyn; zwłaszcza wyjazdy na zwykłe, co- 
dzienne zbiórki wyszkoleniowe będą 


szczególnie ważne, gdyż najważniejsza 
praca wyszkoleniowo - wychowawcza na 
nich właśnie się dokonywa, najwięcej też 
pomocy potrzebują zwykle w tej pracy 
drużynowi orląt. Wyjazdy instrukcyjno- 
kontrolne dadzą poza tym instruktorowi 
powiatowemu wiele materiału do róż- 
nych wniosków i projektowania dalszej 
pracy w powiecie.  Niesłychanie ważne 
będzie tu uświadomienie sobie, czy w ca- 
łokształcie pracy orlęcej w powiecie ma 
miejsce istotny jakiś postęp, czy poziom 
wychowania i wyszkolenia orląt w posz- 
czególnych drużynach osiągnął już lub 
zbliża się do celu, który podany jest w 
rozdziale I. Instrukcji i w „prawie orląt"? 
Daje to właściwą podstawę do dalszego 
planu pracy i planu wyszkolenia kadry 
drogą odpraw i odpowiednich kursów, 
które wypadnie zorganizować jeszcze w 
ciągu roku wyszkoleniowego i w okresie 
letnim (por. artykuł o organizowaniu pra- 
cy w powiecie w jednym z poprzednich 
N-rów „Strzelca''). 

Specjalnie duże znaczenie będzie mia- 
ło opracowanie ogólnych wytycznych 
pracy wyszk-wych. dla hufców i drużyn. 
Sprawa ta nie jest u nas jednolicie trak- 
towana: niektóre komendy okręgów o- 
pracowują dla całego swego terenu szcze- 
gółowy program każdej zbiórki; w innych 
okręgach nakreśla się pewien ogólny 
plan pracy, a program bardziej szczegó: 
łowy i program zbiórek opracowują po- 
wiaty, gdzieindziej jeszcze nikt się tym 
nie zajmuje, a wszystko pozostawia się 
zaradności i inicjatywie drużynowego. 
Najlepiej byłoby, gdybyśmy mieli wszyst- 
kich drużynowych tak przygotowanych, 
by byli w stanie układać sobie samo- 
dzielnie plan pracy rocznej czy okreso- 
wej, a program każdej zbiórki układali 
w zależności od tych wszystkich okolicz- 
ności, które na program ten złożyć się 
mają. Tak dobrze jednak nie jest i zape- 
wne długo jeszcze nie będzie. Musi więc 
przyjść im z pomocą powiatowy instruk- 
tor orląt i to w ten sposób, że co pewien 
czas, np. co kwartał, taki plan pracy: 
zbiórek, imprez i plan propagandy orląt 
opracowuje dla drużynowych i rozsyła 
za pośrednictwem kierowników hufców. 


Budżet działu orląt będzie dopełnie- 
niem rocznego planu pracy powiatowego 
instruktora orląt, Poza kosztami wyjaz- 
dów służbowych przewidzieć w nim na- 
leży koszty szkolenia kadry i orląt na 
własnych kursach i obozach oraz obo- 
zach okręgowych i centralnych, wszelkie 
niezbędne pomoce naukowe, wydawnic- 
twa materiałów wyszkoleniowych, koszta 
imprez, subwencje na. pracę orląt i t. p. 

2. Zestawienie i prowadzenie w ak- 
tualności przeszkolonej kadry instruktor- 
skiej i przodowniczej oraz kierowników 
hufców i drużyrowych. Wskazane tu bę- 
dzie sporządzenie spisów oddzielnych 
dla każdej grupy i dokładne wypełnie- 
nie kart ewidencyjnych. Każde ukoń- 


czenie kursu, 
czenie, przejść powinno przez Dziennik 


mianowanie, czy wyzna- 


zarządzeń i rozkazów powiatu. 


3. Zestawienie ewidencji posiadane- 
go w Kmdzie powiatu i w terenie sprzę- 
tu oraz wszelkich środków wyszkolenia 
orlęcego, a więc wyłącznie do potrzeb 
wyszkolenia orlęcego służącego (łuków, 
broni, sprzętu sportowego, świetlicowe- 


go it d}. 


4. Opracowywanie materiałów spra- 
wozdawczych dla Komendy własnej i 
wyższego szczebla organizacyjnego, a więc 
relacyj sprawozdawczych z wyjazdów 


służbowych, danych do O. de B powiatu 


i innych sprawozdań zbiorowych z dzia- 


łu orląt. 
5; Ogłaszanie niektórych, mie-za- 
strzeżonych tajemnicą służbową mate- 


riałów w prasie organizacyjnej i lokal- 
nej, propagowanie tą drogą i innymi spo- 
sobami pracy orlęcej na terenie powiatu. 

A do tego rejestru obowiązków do: 


dajmy jeszcze na zakończenie takie ogól- 


ne zadanie powiatowego instruktora or- 


ląt: ma on być głównym inspiratorem ca- 
łego ruchu orlęcego w powiecie wśród 
młodzieży i duchem ożywiającym życie 
orlęcego powiatu strzeleckiego... 


Dla należytego wywiązania się z tych 
obowiązków konieczne jest ukończenie 
centralnego kursu instruktorskiego, Orga- 
nizowanego przez Komendę Główną za- 
zwyczaj w Spale. Bez względu na posia- 


dane już przygotowanie — obecność na 
kursie daje każdemu uczestnikowi okazję 
do różnych przemyśleń,  porównani: 
swych poglądów z innymi, wzbogacenia 


doświadczenia już posiadanego c doś- 
wiadczenia zdobyte przez innych. Umys- 
łom twórczym daje to bardzo wiele... 


J. ©. 


POGADANKA DRUŻYN. WARNIAŁŁY © BALOWNACH 


Kiedy druż. Warniałło wszedł 
do świetlicy na zbiórkę, zastał 
swoich chłopców  dyskutujących 
zawzięcie na temat projektowane- 
go przez Polaków lotu stratosfery- 
cznego z Ojcowa, bo właśnie 
przeczytali w najnowszym „Locie 
Polskim” (Nr. 12) artykuł: „Wro- 
$gowie Polskiego Lotu Stratoste- 
rycznego', o zatargu, jaki powstał 
między prof. Piccardem, pionierem 
lotów stratosłerycznych, a pols- 
kim komitetem naukowym lotu. 
Józek, siedząc na krześle jak na 
koniu, wykrzykiwał: 

— Polecą nasi baloniarze bez 
„czapki' jeszcze wyżej jak ten 
Piccard, bo wiadomo wszystkim, 
że nasi lotnicy zdobędą się na 
wszystko, Pamiętacie, jak opowia- 
dał nam ob. drużynowy o począt- 
kach polskiego lotnictwa wojsko- 
wego, jak to dostaliśmy po zabor- 
cach aparaty popsute, motory źle 
funkcjonujące, a jednak lotnicy 
nasi latali na mich i walczyli w po- 
wietrzu zwycięsko. Polacy — mó- 
wię wam — to jest naród powie- 
trzny, chciałem powiedzieć — lot- 
niczy... 

— Prawdę mówisz, Józek —po- 
twierdził druż. Warniałło. — Dziś 
w pogadance swojej właśnie o 
tych sprawach będę wam opowia- 
dał... 

— Gdy we Francji bracia Mont- 
golfier i ich naśladowcy czynili 
doświadczenia z balonami, w Pol- 
sce panował ostatni król Stanis- 
ław August Poniatowski. Otaczał 
on troskliwą opieką nauki i sztu- 
ki, nagradzał medalami i pienię- 
dzmi wynalazców i poetów, mala- 
rzy i uczonych, to też pomimo 
zbliżającego się politycznego u- 
padku państwa — wiedza kwitnąc 
mogła i kwitła. Skoro „nowinki” 
z Francji o kulach latających do- 


tarły do naszego kraju, zaraz zna- 
leźli się ludzie, którzy nie tylkn 
chcieli, ale i potrafili te same 
francuskie doświadczenia przepro- 
wadzić. 

Zamek Królewski w Warsza- 
wie stał się terenem pierwszego 
doświadczenia lotniczego w Pol- 
sce. Nadworny chemik króla Sta- 
nisława Augusta, Okraszewski, 
wypuścił w początkach 1784 r. z 
tarasu zamkowego balon papiero- 
wy, wypełniony ogrzanym powie- 
trzem. 

— Przepraszam, ob. Drużyno- 
wy, ale trochę mi jest niejasne, 
dlaczego balon wypełniony ogrza- 
wym powietrzem wznosi się do 
$óry?... — zapytał Władek. 

— Bardzo dobrze, że pytasz, 
gdy czegoś nie rozumiesz; chętnie 
ci to wytłumaczę. 

— Ja wiem — zawołał Józek — 
leci w górę dlatego, że powietrze 
ogrzane jest lżejsze od zwykłego, 
chłodniejszego, więc to cięższe 
wypycha go do góry, podobnie 
jak gęstsza w głębokości woda 
wypycha nas ku górze, gdy się ką- 
piemy. 

— Tak, tak — potwierdził Dru- 
żynowy.. Powietrze z dołu wy- 
wiera parcie ku górze, przeszka- 
dzając balonowi opaść z powrotem 
na ziemię. Tak długo balon wzno- 
si się w górę, jak długo ciężar wy- 
partego przez ten balon powietrza 
jest większy od ciężaru całego ba- 
lonu (wraz z koszem, załogą, ba- 
lastem itd.). 

— A tam wysoko przestanie 
balon się wznosić, gdy jego ciężar 
zrówna się z ciężarem wypartego 
powietrza, opadać znów zacznie, 
gdy jego ciężar stanie się więk- 
szy od ciężaru wypartego powie- 
trza — szybko uzupełnił Maniuś. 

— Rozumiem już, czym wyżej, 


tym powietrze jest rzadsze, a więc 
lżejsze i stąd ta zmiana stosunku 
ciężarów: balonu, który waży cią- 
śle tak samo (o ile nie wyrzuca 
balastu) i wypartego przezeń po- 
wietrza, które waży coraz mniej. 

— A teraz wracamy do poprze- 
dniego — zaczął znów drużynowy. 
Drugie ognisko nauki i kultury na- 
rodowej, Kraków, nie pozostał w 
tyle za Warszawą; zimą 1784 ro- 
ku profesorowie Akademii Krako- 
wskiej, Jan Śniadecki i Jan Jaś- 
kiewicz czynią badania nad lotem 
próbnych balonów, wypuszcza- 
nych w obrębie uniwersytetu i 
szykują dla ludności Krakowa nie 
lada niespodziankę, 

„Zapewniwszy się o pomyśl- 
ność doświadczenia przez rachu- 
nek — pisze Kronikarz Magazynu 
Warszawskiego (Mag. Warsz. 1784 
r. str.392 — 411) — i przez ścisłe 
przestrzeganie tego wszystkiego, 
co się w uwagach wyżej wyłoży- 
ło, wyszło na dni kilka publiczne 
obwieszczenie, po rogach ulic i 
miejscach publicznych rozbite, o- 
strzegające Publicum Krakows- 
kie o nastąpić mającym doświad- 
czeniu w pierwszy dzień spokojny 
i pogodny, który miał być przez 
strzelania z moździerzy o godzinie 
siódmej z rana ogłoszony... 

.. Dnia 1 kwietnia czas poka- 
zał się cichy i pogodny; po przy- 
gotowaniu wszystkiego i zaciąg- 
mięciu warty, dany był pierwszy 
odgłos przez 3 strzelania z moź- 
dzierzy, po którym liczba wielka 
spektatorów na dziedziniec i po- 
la przyległe zgromadziła się. 

.. O godzinie 10 rane. Banię po 
krążkach do góry wciąśniętą za- 
częto wypełniać. Naprzód kilka 
wiązek dobrze wysuszonej słomy 
w ręku zapalone trzymane były 
w otworze machiny, aby wierzch 


11 


jej opadły podniósł się i, bez naru- 
szenia, kolumnę płomienia prze- 
puścił... 

.. Po tym w piecu żelaznym — 
ułożono stos drzewa bukowego, 
przez kilka Niedziel suszonego... 
i na boku zapalono, aby pierwszy 
dym odszedł; gdy żywy płomień 
na kilka stóp wysoki rozniecił się, 
postawiony był piec i cała kolum- 
na płomienna we wnętrze machiny 
wpuszczona...' 

Gdy ogrzane powietrze napeł- 
niło bamię, uniosła się ona do gó- 
ry, a gnana wiatrem latała nad 
Krakowem i okolicą, budząc po- 
wszechne zdziwienie i entuzjazm. 
Unosiła się w powietrzu całe pół 
godziny“). 

Teoretyczna strona latania in- 
teresowała także Polaków, nie- 
mniej od praktycznej, czego dowo- 
dem służyć może fakt, że już w la- 
tach 1783 — 4, ks. Józef Osiński, 
pijar - fizyk, wydaje w Warszawie 
dwa dzieła o lotnictwie: 1-sze — 
to „Gatunki powietrza”, drugie — 
„Robota Machiny Powietrznej 
Pana Montgolfier". 

W r.1788 miała Warszawa wiel- 
ką sensację: zjechał do Polski słyn- 
ny już wówczas Blanchard (ten sam 
który pierwszy w balonie przeleciał 
Kanał La Manche) aby Polaków 
z lataniem ludzi na balonach za- 
poznać. Pierwszy lot odbył Blan- 
chard zabierając do gondoli bolonu 
Jana Potockiego, uczonego pols- 
kiego, który znów ze swej strony 
wziął z sobą dla towarzystwa swe- 
go służącego Turka i psa. 

Król Stanisław August zapalił 
się do lotnictwa nadzwyczajnie i 
już nawet po opuszczeniu tronu, 
przebywając w Grodnie, myślał 
wiele o balonach i prowadził ze 
swymi dworzanami dyskusje lot- 
nicze. A był wśród dworzan kró- 
lewskich jeden poeta, bardzo zdol- 
ny, który wcale nie jak na po- 
etę przystało, postanowił wymy- 
śleć „ulepszenie dla balonu, któ- 
re by mu „dyrekcję“ (kierunek) 
nadać mogło”. Pomysł Trembec- 
kiego był następujący: chciał na 
przodzie balonu przymocować ka- 
wał blachy żelaznej, a na przeciw- 
ko blachy, na ukośnym, rucho- 
mym drągu zawiesić duży magnes; 
w razie zmiany położenia magne- 
su, blacha, a wraz z nią i cały ba- 
lon miały zmieniać swoje położe- 
nie. 


*) „Księga ku czci poległych lotni- 
ków" str. 3 — 4. 
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Po tym swoim wynalazku Trem- 
becki spodziewał się bardzo wie- 
le; sądził, że użycie balonów „kie- 
rowanych' będzie coraz szersze, 
że w wojnach użyć będzie można 
takie balony w celach bombardo- 
wania z wysokości terenów nie- 
przyjacielskich. Te wszystkie 
wnioski słuszne były, ale niestety 
sam pomysł nadania „dyrekcji” 
był zupełnie chybiony, jako że 
praw fizyki poeta nie znał. To też 
Akademia berlińska, do której 


Budujemy 


projekt Trembeckiego był posła- 
ny celem zaopiniowania go, od- 
rzuciła go, dając do zrozumienia 
Trembeckiemu, że jest ten projekt 
niedorzeczny. 

— Potem nadeszły czasy roz- 
biorów, kiedy to naród był jakby 
w odrętwieniu dopiero pod koniec 
XIX wieku znów myśl polska wy- 
pływa w związku z zagadnieniem 
lotnictwa, lecz teraz już chodzić 
będzie o latanie na aparatach cięż- 
szych od powietrza. 


hulajnoge 


(Dokończenie) 


Przednią część nazwiemy kie- 
rownicą. Składa się ona z dwóch 
części: kierownicy i widełek, u 
dołu, których przymocowane jest 
koło Rys. 3. 


Część druga to podstawa pod 
nogę, która ułożona jest ukośnie 
i jednym końcem przyczepia się 
ruchomo do widełek, drugi koniec 
opiera się na kole. Pracę rozpo- 
czynamy od zrobienia obu kół.. 


W tym celu należy postarać się 
o deskę sosnową szerokości 16 cm. 
grubą na 1 cm. Rys. 3a. Po naryso- 
waniu dwu kół o promieniu 74 
cm. wycinamy je. Z deski grubej 
na % cm. wycinamy 4 kółka o pro- 
mieniu 5 cm. Z tych wszystkich 
kółek złożymy dwa koła do hulaj- 
nogi. Wiemy dobrze, że deska so- 
snowa łupie się wzdłuż bardzo ła- 
two na wąskie listwy, gdyż w tym 
kierunku biegną słoje deski. Po- 
staramy się o to, by koła nasze 
nie łatwo pękały. Dlatego koła 
złożymy z trzech części. Rys. 3c- 


Koło środkowe będzie największe, 
a po obu jego stronach przyklei- 
my dwa koła mniejsze, starając 
się ułożyć je w ten sposób, by 
słoje krzyżowały się. 


Kółka będziemy kleić przy po- 
mocy kleju stolarskiego. Do meta- 
lowego naczynia (stary garnuszek) 
wrzucimy potłuczoną płytkę kle- 
ju i nalejemy go zimną wodą. Tak 
pozostawimy go przez całą noc. 
Gdy klej rozmięknie w zimnej wo- 
dzie, wstawimy go wraz z naczy- 
niem do innego naczynia, większe- 
go, też napełnionego wodą, po- 
czym podgrzewamy na ogniu, aż 
do zupełnego rozpuszczenia się. 

Następnie wyrównamy koła pil- 
nikiem, a potem nagrzewamy je 
nad ogniem. Nagrzane płaszczyz- 
ny kół smarujemy klejem. Skła- 
damy je, pamiętając o kierunkach 
słoi. Gdy trzy kółka zostaną skle- 
jone w jedno, zbijamy je gwoź- 
dziami. W podobny sposób wyko- 
namy drugie koło. Dobrze byłoby 


Rys. 3. 


Orlęta — to przyszłość i siła 


y 4 WIĄZIK U S$ TRZELECKIEGO: 


ścisnąć sklejone koła ściskaczem 
lub w warsztacie śrubą i pozosta- 
wić do zupełnego wyschnięcia. 

Gdy koła wyschną, wiercimy 
na środku otwór o średnicy 1 cm. 
Skolei sporządzimy piastę i oś ko- 
ła. Za piastę posłuży nam kawa- 
łek rurki żelaznej o średnicy 1 
cm., którą utniemy o długości o- 
koło 2 cm. Piastę wbijemy w wy- 
wiercony otwór koła rys. 3d. Przez 
piastę przechodzić będzie oś, zro- 
biona z gwoździa lub grubszego 
drutu. 

Kierownicę i widełki należy zro- 
bić z deski sosnowej, jesionowej 
lub wreszcie innej. Desce o dłu- 
gości 70 cm. nadajemy kształt jak 
na Rys. 4. Rozwidlenie dolne mu- 


szerokość, aby 
koło mogło łatwo się w nim obra- 
cać. Kierownicę z widełkami łą- 
czymy na czop prosty, który umo- 
cowujemy ponadto klejem. Na wi- 


si posiadać taką 


Rys.5, 
5a 
A 6c 
Pó 
SweoTiam 
. 


dełkach zrobimy półpanwie ze sta- 
rej obręczy albo z płaskiego żela- 
za, które w handlu nazywają 
„bednarką”. Kształt  półpanwi 
przedstawia Rys. 4a i 6. Półpa- 
new przykręcamy śrubkami do ra- 
mion widełek. Po umieszczeniu 
koła między widełkami, przewle- 
kamy przez półpanwie i piastę ko- 
ła — oś, którą zaśniemy z obu 
stron, by nie wypadła w czasie 
jazdy. Rys. 3. 

Z kawałka deski długości 50 
cm., a szerokości około 10 cm- 
zrobimy podstawę dla nogi. Pod- 
stawa jest z jednego końca okrą- 
gła, i okuta blachą z obu stron. Na 
drugim końcu deski znajdują się 
widełki, podobne do tych, które 
już zrobiliśmy. Na nich również 
umieścimy takie same półpanwie 
dla osi koła. 

Należy przygotować kawałek 
grubszej obręczy albo bednarki, z 
której zrobimy umocowanie dla 
widełek przednich z podstawą na 
nogę. mocowanie to musi być 
mocno zrobione, by w czasie ja- 
zdy nie nastąpiło zerwanie. Umo- 
cowanie składa się z dwóch ra- 
mion. Rys. 5c. Śrubami należy 
przykręcić je do widełek przed- 
nich nad kołem. Rys. 5b. Następ- 
nie między ramiona umocowania 
włożymy podstawę okutą blachą i 
umocujemy sworzeniem. 

Hulajnoga jest gotowa. 

Przed jazdą należy osie i swo- 
rzeń nasmarować smarem lub oli- 
wą. 

Gdyby któreś z orląt posiadało 
koła ze starego dziecinnego wóz- 
ka, praca jego byłaby ułatwiona 
w połowie. 

R. M. 


ZADANIE Nr 2. 
Kto to? 


2 


RI QO Jo 


| MAR. 


Przypatrzcie się Obywatele te- 
mu rysunkowi. 


Kogo przedstawia ten „miły 
pan"? 

Czy będzie on zwiastunem ra- 
dości i pomyślności? — wierzymy, 
że tak. 


ZADANIE Nr 3. 


Powyższy rysunek obrazuje zna- 
ne polskie przysłowie, — A jakie? 
Na to pytanie odpowiecie chyba 
z łatwością. — Wystarczy przyj- 
rzeć się rysunkowi i pomyśleć ja- 
kie to przysłowie często używa- 
my w codziennym życiu. 

Termin nadsyłania odpowiedzi 
obu zadań upływa 20 b. m. Na- 
groda za Zadanie Nr. 2 — Zbiór 
pieśni A, Kowalskiego p. t. „100 
pieśni"; za zadanie następne ,„Ga- 
łązka Rozmarynu*  Nowakows- 
kiego. 
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Praca gospodyni 


Dobrze przemyśłana 1 dobrze 
zorganizowana gospodarka gospo- 


dyni daje dobrobyt i podnosi po- 
ziom ogólny gospodarstwa, musi- 
my więc tak sobie ułożyć życie 


wiejskie i rozłożyć nasze prace, 
aby czyniąc zadość obowiązkom 
rodzinnym, jednocześnie pomagać 
w obowiązkach rolniczego stanu. 

Pracę gospodarczą możemy po- 
dzielić na grupy: 1. są prace po- 
wtarzające się codziennie, jak 
sprzątanie, gotowanie, żywienie, 
inwentarza żywego, dojenie krów, 
przejrzenie kurnika, 2. prace po- 
wtarzające się od czasu do czasu, 
jak np. pranie, pieczenie chleba, 
większe sprzątanie (szorowanie po- 
dłóg), wyrób masła, i 3. roboty se- 
zonowe —- na roli, jak okopywanie, 
pielenie, trzęsienie nawozu, kopa- 
nie kartofli, pomoc przy żniwach, 
wiązanie i zwózka zbiorów oraz w 
domu odchowywanie i dozór nad 
przychówkiem w kurniku i chlewie, 
tkactwo i przędziwo oraz zaopa- 
trzenie śpiżarni, 

Bardzo jest ważne, żeby prace 
z pierwszej grupy, były wykony- 
wane ściśle w określonych godzi- 
nach i prawie niedopuszczalne są 
zmiany w rozkładzie czasu, gdyż 
roboty muszą być tak podzielone, 
aby następowały jedne po drugich 
bez przerw i zmian w uszeregowa- 
niu poszczególnych prac. Np. do- 
brze ułożony będzie dzień pracy, 
gdy gospodyni po wstaniu, ubra- 
niu się i modlitwie, założywszy 
fartuch, weźmie skopek i ścierkę 
do wytarcia wymion, worek z ziar- 
nem dla drobiu i idąc do obory 
dla wydojenia krów, po drodze 
wypuści drób z kurnika i nakarmi 
go. Po powrocie do domu  cedzi 
mleko i zlewa do baniek o ile wy- 
syła do mleczarni, przepuszcza 
przez wirówkę lub zlewa do dzie- 
żek, zależnie od ilości i przezna- 
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V Nn a AaS 


na wsi 


Co chłop drabiniastym wozem do 
stodoły zwiezie, to baba na igle wy- 
niesie, 


czenia. Następnie żywi trzodę 
chlewną, budzi dzieci, przygoto- 
wuje śniadanie i ewentualnie wy- 
prawia dzieci do szkoły. Musimy 
mieć tak rozplanowane i urządzo- 
ne gospodarstwo, aby przejścia z 
jednych budynków gospodarskich 
do drugich były suche i wygodne, 
we właściwych miejscach pozawie- 
szane na kołkach sprzęty, które 
nam są potrzebne przy spełnianiu 
pewnych czynności. 

Czas od godziny 4 do 6 powi- 
nien wystarczyć na ubranie się, 
wydojenie 3 — 5 krów, nakarmie- 
nie kur, zebranie jaj 40 do 100 
kur z zapisaniem ich i nakarmienie 
świń. Do godziny 8-ej prace do- 
mowe, rodzinne i śniadanie. Na- 
stępnie codzienne zajęcia gospody- 
ni do godziny 1.30 obejmują ży- 
wienie zwierząt domowych, ugoto- 
wanie obiadu, sprzątanie i zmycie 
po nim oraz powtórne dojenie. Te 
same zajęcia powtarzają się mię- 
dzy 6.30 a 9 wieczorem latem oraz 
wcześniej trochę, zależnie od dłu- 
gości dnia, jesienią i zimą. Okres 
czasu od godziny 2 do 6-ej zużywa- 
my na prace sezonowe i okresowe. 
Z okresowych prac możemy sobie 
ustalić np. pranie: w poniedziałek 
namoczyć w balii, załewając ją 
mydlinami, dodając łyżkę terpen- 
tyny, benzyny lub nafty, wtorek 
wystarczy nam na wypranie, na- 
stępne dni prasowanie i reperowa- 
nie, tak, że przed końcem tygo- 
dnia mamy już wszystko ułożone 
według gatunków. Gruntowne po- 
rządki robimy zwykle w soboty, by 
w dniu świątecznym mieć czyste 
mieszkanie i spokój z porządkami. 
Jeden dzień w tygodniu poświęca- 
my na porządki w podwórku i kur- 
niku. 

Śpiżarnię, strych i piwnicę mo- 
żemy gruntownie sprzątać raz na 
miesiąc, o ile stale drobne zaśmie- 


cenia usuwamy. Prace sezonowe 
miusimy same uchwycić w odpo- 
wiedniej chwili, zależnie od pory 
roku, pogody i ogólnych warunków 

ojrzewania owoców i warzyw, na 
przetwory dla zaopatrzenia śpiżar- 
i 

Poza tymi wszystkimi pracami 
domowymi, musi gospodyni zna- 
leźć jeszcze czas bez uszczerbku 
dla nich na pomoc w robotach 
rolnych t. j. przy sianokosach, 
żniwach i kopaniu kartofli. 

Praca kobiety wiejskiej nie 
kończy się na tym, musi ona być 
też rodzicielką i wychowawczy- 
nią przyszłego pokolenia, które 
rośnie w niepodległej Polsce, by 
tworzyć tę nową Polskę odrodzo- 
ną i kwitnącą krzepkim, bujnym 
życiem. 

Siła narodu jest w sile mło- 
dych pokoleń, które musimy nau- 
czyć mądrej i twórczej pracy 
nad sobą z myślą o przyszłości 
Cjczyzny. 


B 
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Ważne dla zespołów P. R. 


Piotr Banaczkowski. PRACA ZE- 
SPOŁU P. R. W DZIEDZINIE SPÓŁ- 
DZIELCZOŚCIY Wyd. II. Warszawa 
1937. Biblioteczka oświatowa — Nr. 6. 

Niewiele czasu upłynęło, a już uka- 
zało się drugie wydanie tej, tak bardzo 
potrzebnej dla życia wiejskiego, ksią- 
żeczki, Zasadą tej książki jest: „naj- 
pierw się naucz, a po tym bierz się do 
roboty”. I słusznie. Bo zwykle jest tak. 
Znajdzie się w środowisku kilku ludzi 
„dobrej woli", co chcą założyć spół- 
dzielnię. Zakładają.. i po pewnym cza- 
sie spółdzielnia upada, pozostawiając 
długi i narażając na utratę dobrego i- 
mienia ludzi, co przecież chcieli jak- 
najlepiej. A wyszło źle. 

Spółdzielnia, a zwłaszcza spółdziel- 
nia rolnicza, jest bardzo trudną formą 
pracy i wymaga rzetelnego przygoto- 
wania gospodarczego i handlowego. Ale 
też tylko spółdzielczość może dźwig” 
nąć wieś i zapewnić jej korzystne zu- 
żytkowanie produktów, a także, co jest 
momentem bardzo ważnym, zaoszczędzi 
czas, marnotrąwiony w gospodarstwie 
przez latanie do miasta z byle kilkoma 
jajami, litrami mleka, czy 
mi masła. Organizacja zbytu produktów 


też osełka- 


rolnych, jest zdaniem naszym, rzeczą 
pierwszorzędnego znaczenia, 
Dlatego dobrze się stało, że Cen- 


tralny Komitet do Spraw Młodzieży 
Wiejskiej zajął się sprawą spółdzielcze- 
$c przysposobienia młodzieży, zorgani- 
zowanej w P. R, z której wyrosną nowi 
A ci 
wieś na nowe tory, 


gospodarze wsi. napewno pchną 
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Z życia sportowego okręgów Z.S. w r. 1937 


(Dokończenie) 


Odnośnie klubu sportowego Z. S. w 
samym Lwowie, to warto o nim wspo- 
mnieć ze względu na jego 15-letni jubi- 
leusz pracy, jaki przypadnie w r. 1938 
podkreślając, że członkiem pierwszego 
zarządu klubu był obecny Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy Mościc- 
ki, Jego syn — i $. p. Małżonka. 

Obecnie klub posiada kilka sekcyj, z 
których najsilniejszą jest p. nożna, po 
siadająca 60 czynnych graczy, grających 
w kl A,BiC. 

W siatkówce posiada klub mistrzost- 
wo Lwowa w jedynkach, dwójkach i trój- 
kach. Ogólnie zajmuje 3 miejsce w tabeli 
lokalnej. W koszykówce mają strzelcy 
wicemistrzostwo okręgu, mając dwa wy- 
równane zespoły, 

W hokeju na lodzie sekcja posiada 3 
łata z rzędu mistrzostwo swej grupy. Nie 
staje jednak z braku funduszów do roz- 
grywek kl. A, gdyż zespoły, z którymi 
wypadło by jej grać — znajdują się mię- 
dzy innymi w Stanisławowie, Tarnopolu, 
Broszniowie i Borysławiu. 

Lekkoatleci klubu zarejestrowani są 
w klasie B i C. Najsilniejszą sekcją jest 
w klubie sekcja strzelecka, która odnio- 
sła w sezonie szereg cennych zwycięstw, 
Jej członek, dr. Zaturski należy do naj- 
lepszych strzelców małokalibrowych Pol- 
ski. 


Okręg Z. S. Toruń wsławił się 
na terenie Polski swym  nieprzecięt- 
nie pomyślanym przed laty  „Mar- 


szem do morza”, Marsz ten zakończył się 
w b. r. i warłoby obliczyć, ilu to zawod- 
ników, przez tych kilka lat, brało w tym 
marszu udział i ile kilometrów na ogół 


przebyto. No — trzeba też pomyśleć o ja- 
kimś innym  wyczynie sportowym dla 
młodych pokoleń. 


Nasilniejszymi ośrodkami sportowymi 
tego terenu są Toruń, Tczew, Bydgoszcz. 
Toruński KI. Sport. Z. S, posiada wice- 
siatkowej okręgu po- 
został mistrzem. 
stanowią 


mistrzostwo piłki 
morskiego i omal nie 
Strzelcy bracia Jankowscy 
trzon reprezentacji Pomorza w siatków- 
ce. Również strzelczynie kroczą na czele 
tabeli siatkówki, mając w swym zespole 
3 reprezentantki Pomorza: Skrzypkównę, 
Kopycińską, Soplicką. 


Tczew miał zawsze dobrych lekkoatle- 
lów. Strzelczyni Borowikówna ma wice- 
mistrzostwo Pomorza w skoku w dal wy- 
nikiem 4.89 m. Prócz tego posiada 
Tczew dobrych bokserów. W boksie też 
celuje K.S, „Astoria” z Bydgoszczy, ma- 
jąc na swym składzie takie siły jak Wojt- 
kowiak, Dorsz, Urbaniak i, ostatnia rewe- 
lacja wagi ciężkiej, Łukowski, następca 
Piłata. 


Pisząc o Brześciu nad Bugiem pod- 
kreślimy odrazu, że sport ma tam specy- 
ficzną formę rozwoju wszerz. Natomiast 
związki sporiowe dopiero się orga- 
nizują. Stąd też nie będzie tu mowy 
o wynikach jakichś wzwyż ale o dobrze 
od początku pojętym kierowaniu spor- 
tu masowego, który musi dać. kiedyś i 
wyniki jakościowe, Zorganizowano tam 
w r. 1937 następujące ilości raidów i 
wycieczek: 1) wioślarskich 9, — 2) kaja- 
karskich 17 — 3) żeglarskich 1 — 4) ko- 
larskich 53 — 5) turyst. piesz. 263 — 
6) wyc. narc. 61. 


Ponadto, w myśl rocznego planu im- 
prez sportowych Okręgu, zorganizowany 
został ształetowy bieg kolarski od gra- 
nicy sowieckiej—-Mikaszewicze po przez 
powiaty: Łuniniec, Pińsk, Drohiczyn — 
Pol, Kobryń, Kosów'Poleski. Prużana, 
Bielsk Podl., Siedlce, Łuków, Radzyń 
Podl., Biała Podl, Włodawa do Brześcia 
n/B., ogółem długości 860 km. 

W tej wielkiej imprezie kolarskiej Z. 
S, wzięło udział 20 patroli kolarskich A 
1 x 6 — 140, a indywidualnie ponad 390 
strzelców i członków innych organizacyj. 
Raid kolarski miał charakter sportowo- 


turystyczny i propagandowo  wyszkole- 
niowy. 
Zostały zorganizowane następujące 


zawody zespołowe: koszykówki 58, — 
siatkówki 605, — boksu 17, — piłki noż- 
nej 66, — lekkiej atl. 178, — wioślarskie 
1, — kajakarskie 7, — żeglarskie 2, ko- 
larskie 13, — ping-pongowe 205, — mar- 
szowe 25, — narciarskie 3, — łyżwiars- 
kie 3, — hokeja na lodzie — 14, 


W narodowych biegach na przełaj 
wzięło udział 280 zawodników, W mar- 
szu Sulejówek — Belweder i Kadrówce 
bierze udział jedna lub dwie drużyny 
Sam. Oddziału Z. S. Janowa Dolina, uzy- 
skując stale mistrzostwa lub czołowe 
miejsca. 


Oddział ten posiada doskonale zorga- 
nizowany klub sportowy, posiadający 
kilkuset członków. Na czoło klubu wybi- 
jają się sekcje: bokserska, piłki nożnej, 
marszowa, narciarska, hokejowa. Klub 
sportowy Janowej Doliny jest najlepszym 
klubem sportowym ziem kresowych. 


Przechodząc do okręgu przemyskiego, 
podkreślimy, że okręg ten zmajoryzowa- 
ny jest sportowo przez otaczające go sil- 
niejsze sportowo połacie kraju, to jest 
województwo lwowskie i stanisławows- 
kie, Poza tym, do niedawna, Przemyśl po- 
dlegał prawie we wszystkich dyscypli- 
nach sportowych związkom lwowskim, 
co też bardzo ujemnie wpływało na roz- 
wój „rodzimego' sportu na tamtejszym 
terenie. W naszej strzeleckiej pracy spor- 


Patrol Z. S. Kościerzyna na starcie, 


K. S. Z, S. Lwów. Drużyna juniorów, 
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towej okręg idzie w kierunku rozbudowy 
sportu w szerz. Coraz liczniejsze boiska 
sportowe przy jednostkach Z. S. sprawia- 
ją, że aktywność sportowa zostanie tam 
silniej z biegiem lat wzmożona. Z wy- 
ników sportowych, jakimi tamtejsze od- 
działy mogą się pochwalić, to udział w 
marszach pieszych i marszach narciars- 


Nowe zarządzenia 


Ministerstwo Spraw Wojskowych wy- 
dało regulamin marszów zimowych Hu- 
culskim Szlakiem ll Bryg. Legionów oraz 
Zułów — Wilno. Marsze te otrzymały 
nieco zmienione w stosunku do lat ubie- 
głych regulaminy. 

Zasadnicza różnica polega na konie- 
czności przejścia przed marszami pewnej 
zaprawy narciarskiej, podzieleniu uczest- 
niczących patroli na 4 kategorie w sto- 
sunku 3-ch z ubiegłych lat, oraz wprowa- 
dzeniu drobnego wpisowego z przezna- 
czeniem tegoż na pamiątkowe odznaki 
marszowe. 

Marsze narciarskie odbędą się w na- 
stępujących terminach: — V Marsz Hu- 
culskim Szlakiem II. Bryg. Legionów w 
dniach od 17 do 19 lutego, przy czym 
marsz ten odbędzie się na następującej 
etap I — dn. 17.IL: Berezów— 
Rotundul--Biłaszowa — Medweże—Kos- 
macz, długość etapu 22 km. różnica 
wzniesień około 960 m.; etap II — dn. 
18.11; Kosmacz — Zawojela — Grahit — 
Żołnierski — przełęcz Gregoriańska mię- 
dzy Białą Kobyłą a Dubieńską, przełęcz 
pod Przysłopem Wielkim — Żabie Stu- 
pejka, długość etapu około 30 km., róż- 
nica wzniesień około 900 m.; etap III —- 
dn. 19.IL: Żabie llcia — Krzywopole — 
Myły Dił — Kopiec —. Kityłówka — Riża 
— Łaby wzdłuż potoku Wojtul — Wo- 
rochta, długość 29 km., różnica wzniesień 
około 760 m. 

—III Marsz Zułów—Wilno w dniach 
od 26 — 27 lutego na trasie w dniu pier- 
wszym: Zułów — Podbrodzie — Niemen- 
czyn, długość etapu 42 km.; w dniu dru- 
gim na trasie Niemenczyn — Nowa Wi- 
lejka — Wilno, długość etapu 35 km 
Strzelanie odbędzie się w miejscowości 
Kojrany. 

Tak do pierwszego jak też do drugie- 


trasie — 


kich. W tych ostatnich, Z. S. Drohobycz 
zajął III miejsce, a Z. S, Borysław — V. 
Wyniki lekkoatletyczne są jeszcze tam 
słabe i najlepsze przedstawiają się nastę- 
pująco: 10m—Burda 11.8 skok wzwyż— 
Burda 163 cm. skok wdal — Detyna 585 
cm, Dysk — Siwczak 34 m. W narodo- 
wym biegu startowało 200 zawodników 


w sprawie narciarskich 


go marszu zawodnicy muszą się znaleźć 
jeden dzień wcześniej w miejscu zbiórki, 
celem załatwienia wszelkich z marszami 
związanych formalności i należytego od- 
poczynku bezpośrednio przed marszem. 

Uczestnictwo w marszu Huc, Szlak. 
ll. Bryg. Legionów zostało ograniczone 
do 10u czteroosobowych patroli. Patrole 
podzielone zostały na następujące grupy: 
Kl. I. — wojskowe, Straży Granicz., Po- 
lic Państwowej — ogółem 28 patroli w 
czym 4 Str. Gran. i 2 P. P. 

KI. II — patrole przysposob. wojsko- 
wego — ogółem 18 patroli w czym; Fe- 
deracja Z. O. O. i Zw. Rezerwistów 4, 
Zw. Strzelecki 8, Kolejowe P.W. 3, Pocz- 
towe P. W. 3, P. W, Leśników 3. 


KI. III — patrole sportowe sekcyj nar- 
ciarskich P.Z,Narciarskiego w liczbie 22 
z okręgów P. Z. N. lwowskiego, podha- 
lańskiego, krakowskiego, śląskiego i 
przemyskiego, w tym do 10 patroli Z. T. 
G. Sokół. 

KI. IV — patrole regionalne: Śląsk 3, 
Żywiecczyzna 2, Podhale 7, Łemkowsz- 
czyzna 3, Bojki 6, Huculszczyzna do 8. 

W marszu Zułów — Wilno może brać 
udział najwyżej 120 patroli według nas- 
tępującego rozdzielnika: 

KI. I — patrole wojskowe w liczbie 
39 w czym 2 patrole Str, Gran. i 3 pa- 
trole P. P., 

KI. I-— patrole przyspos. wojskowe- 
go: Federacja Z. O. O. i Zw. Rezerwistów 
6 patroli, Zw. Strzelecki 10 patroli, Pocz- 
towe P. W. i P. W. Leśników po 3 pa- 
trole, 

KL IM — patrole sportowe P.Z.Nar- 
ciarskiego 30 patroli z okręgów: war- 
szawskiego, wileńskiego, białostockiego, 
pomorskiego i wołyńskiego, w tym 5 pa- 
troli Z. T. G. Sokół, 

KI. IV — patrole regionalne z Podla- 


Z.S. Gry sportowe uprawiane są jedynie 
w ramach oddziałów. Do najpopularniej- 
szych gier należą: siatkówka, koszyków- 
ka, ostatnio zaczyna się przyjmować 
szczypiorniak. O sporcie w podokręgach 
pomówimy następnym razem. 


marszów zimowych 


sia, Kurpiów, Suwalszczyzny, Grodzień- 
szczyżzny, Wileńszczyzny, Polesia, Woły- 
nia, Podola — ogółem 24 patrole. 

Zgłoszenia patroli do marszów doko- 
nują w kl. I — dowódcy odpowiednich 
jednostek, w kl. II — centralne władze 
organizacyj, w kl. HI — P.ZN., w kl. Iv 
— okręgowe urzędy W.F. i P. W. 


Zgłaszające się do marszu patrole mu- 
szą się wykazać następującą minimalną 
zaprawą: 4 tygodniową zaprawą narciar- 
ską w czym przynajmniej 2-tygodniową 
suchą, alb» osiągnięciem w biegach woj- 
skowych ze strzelaniem na 25 km. srebr- 
nej oznaki P.Z.N., lub uzyskaniem czoło- 
wych miejsc w zawodach okręgowych, 
organizowanych przez władze wojskowe 
lub p. w., jako eliminacje do obu wyżej 
wspomnianych marszów. 

Patrole zgłoszone do marszu a nie mo- 
gące w ostatniej chwili startować muszą 
zgłosić swe odstąpienie od marszu pod 
rygorem straty wpisowego oraz niemoż- 
ności startu w marszach w następnym 
roku. Zniżki kolejowe wydają startującym 
patrolom P.W, i sportowym komendanci 
obwodowi P.W. w Wilnie i Stanisławo- 
wie, przesyłając upoważnienia na zniżki 
zakwalifikowanym do marszu zespołom. 

Tak w jednym jak też w drugim ma:- 
szu narciarskim mogą startować zawod- 
nicy indywidualni zrzeszeni w organiza- 
cjach sportowych lub p.w. przyczym do 
marszu Zułów — Wilno należy się zgło- 
sić do dn. 15.1. a do marszu Szlk, II 
Bryg. Leg. do dnia 10,II, do odpowied- 
nich komitetów organizacyjnych w Wil- 
nie i Stanisławowie. Zakwaterowanie i 
wyżywienie otrzymują patrole p.w., spor- 
towe i regionalne bezpłatnie, zawodnicy 
indywidualni wpłacają strawne wg. norm 
wojskowych. 

M. K. 


Na starcie w Zułowie. 
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Przybycie do półmetku w Zułowie. 


Z. S. Krynica na szlaku Il Bryg, Leg, 


WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 


PIŁKARZE POLSCY KOŃCZĄ ROK 
ZWYCIĘSTWEM. 


Dobra passa naszych piłkarzy nie 
ulega na szczęście zmianie. Odbyty w 
drugie święto Bożego Narodzenia, przy 
5 stop. mrozie, mecz Śląsk Polski-Śląsk 
Niemiecki zakończył się zwycięstwem 
naszych piłkarzy w stosunku 4:2. Spot- 
kanie odbyło się w Bytomiu przy 10 ty- 
sięcznym udziale widzów, w czym 3 ty- 
siące Polaków. 


PING - PONGIŚCI ZGŁOSZENI 
MISTRZOSTWA ŚWIATA. 


NA 


Po eliminacjach ping-pongistów P. 
Z. T S. zgłosił następujący zespół: 
Małujłę, Osmańskiego, Rojzena, Szifa. 
Poza tym startować będzie Ehrlich mie- 
szkający we Francji. Korespondent jed- 
nego z pism sportowych z Łodzi, dziwi 
się dla czego nie jadą Puc i Gutek, a ja- 
dą słabsi gracze Małujło i Osmański. O- 
tóż sprawa jest jasna: reprezentacja pań- 
stwa na mistrzostwa świata nie może 


ŻYCIE 


UROCZYSTY OBCHÓD GWIAZDKO- 

WY ODDZ. ZW. STRZEL. ŻEŃSKIEGO 

1 MĘSKIEGO IM. GEN. JARNUSZKIE- 
WICZA W CHEŁMNIE. 


W środę, dnia 22 grudnia ub. r. od- 
była się w sali Garnizonu Kasyna Pod- 
oficerskiego w Chełmnie uroczystość ob- 
chodu gwiazdkowego Oddziału Zw. 
Strzeleckiego żeńskiego i męskiego im. 
gen. Jarnuszkiewicza w Chełmnie, zor- 
ganizowana dzięki pomocy miejscowego 
Koła Przyjaciół Zw. Strzeleckiego. 

Uroczysty wieczór gwiazdkowy zagaił 
prezes Koła Przyjaciół Z. S. ob. mgr. 
Furmanowicz, witając przybyłych gości. 

Po tym nastąpiła inscenizacja pieśni 
„Bóg się rodzi", wykonana przez orlęta 
oddziału żeńskiego i męskiego. 

Przystępując do poświęcenia opłatka 
gwiazdkowego, ks. dziekan Zynda wska- 
zał w serdecznych słowach na znaczenie 
obchodzenia uroczystości gwiazdkowych, 
które słać się mają symbolem spójni i 
zgody braterskiej. 

Po wspólnym łamaniu się opłatkiem, 
zabrali głos Kierowniczka Pracy Kobiet 
Zw. Strzel. starościna Gużewska i obecni 
przedstawiciele władz, podkreślając w 
swych przemówieniach znaczenie wiel- 
kiego i zaszczytnego posłannictwa, jakie 
dzierży Związek Strzelecki, życząc 
Związkowi dalszego rozkwitu i owocnej 
pracy dla dobra naszego Państwa. 


PNGA F 


Łacie miło 


niestety składać się z przedstawicieli 
samych mniejszości narodowych. 


ZAWODY HOKEJOWE. 


Odbyte podczas świąt zawody 
hokejowe dały następujące wyniki : 
A. Z S. — ŻA. S. S, — Warszawa 


5:0, AZS — Skra — Warszawa 3:0, War- 
szawianka — Skra 4:2, Warszawa Proch 
(Pionki) — Marymont — 5:0, Warsza- 
wianka — A. Z. S. Warszawa — 5:0, 
Pogoń — Ukraina — Lwów 0:0, Le- 
chia — Czarni, Lwów 4:0. W Ło- 
dzi rozegrano turniej hokejowy o pu- 
char „Kuriera Łódzkiego”, Zwycięzcą 
spotkania został ŁKS przed Union Tou- 
ring, Zjednoczonymi i Strzelcem. 


FIŃSKI TRENER NARCIARSKI 
W POLSCE. 


Dnia 31 ub» m. przybył do Polski na 


zaproszenie Zw. Strzeleckiego, świetny 
trener narciarski — Fin, pan  Ylmari 
Virtainem, który prowadzić będzie w 


Zakopanem kurs biegów płaskich, zor- 
ganizowany przez władze Z. S. w 
związku z przygotowaniami do dorocz- 


STRZ EL 


Po odśpiewaniu kilku pieśni kolendo- 
wych, odbyła się wspólna kawa, uprzyje- 
mnuiona występami tanecznymi członkiń 
Z. S, a po tym wszedł na salę Mikołaj, 
rozdając członkiniom i członkom Zw. 
Strzel, praktyczne prezenty, jak swetry, 
szale i t. d. oraz słodycze, za które w 
imieniu obdarowanych podziękowali ob. 
Stabelska i ob, Szwedowski, ślubując je- 
dnocześnie swą wierność dla ideału Zw. 
Strzeleckiego. 


OPŁATEK STRZELECKI 
ZGORZAŁE. 

W drugie święto Bożego Narodzenia 
urządził pododdział Z. S. Zgorzałe — 


tradycyjny opłatek. Słowo wstępne wy- 
głosił obyw. prezes Olej, Potem nastą- 


WE WSI 


piło łamanie się opłatkiem i wzajemne 
składanie życzeń. Z Oddz. Powiatowe- 
go Z, S. przybył na tę uroczystość ob. 
Kąkol Leon komp. Z. S., który odebrał 
raport od komendanta pododdz. ob. Kre- 
fty. Uroczystość zgromadziła licznie miej- 
scowe społeczeństwo. W czasie uroczy- 
stości przygrywała własna orkiestra Zw. 
Strzeleckiego. 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ U ORLĄT STRZE- 
LECKICH. 

W pięknej świetlicy Związku Strzelec- 
kiego w Grudziądzu zebrała się groma- 
da Orląt strzeleckich i przy dobrej her- 
$warzy — oczekując z nie- 


nych, międzynarodowych zawodów nar- 


ciarstwa  nizinnego organizacji P. W. 
państw bałtyckich i Polski. 

Pan  Virtiainen zamierza nauczyć 
naszych zawodników specjalnych me- 
tod treningu, którym Finlandia za- 
wdzięcza swoje — jak dotychczas, bez- 
konkurencyjne — wyniki. 


Zdjęcie przedstawia moment powita- 
nia zagranicznego gościa na dworcu 
warszawskim — przez delegata Komen- 
dy Głównej Zw. Strzeleckiego, okręgo- 
wego Z. S., ob. kpt. Kurleto. 


ECKIE 


pokojeem tego najważniejszego przyby- 
cia... Mikołaja, Wreszcie światła 
pogasły i wśród promieni reflektora 
wchodzi Św. Mikołaj z aniołkami i co 
najważniejsze z dużym „worem” na ple- 
smakołyki 


Św, 


cach — w którym są różne 
gwiazdkowe. 

Orlątka wykonały przygotowany pro- 
gram dla swoich gości, a między inny- 
mi pięknie zatańczyły przy świetle re- 
flektora krakowiaka, świetliki, pokaza- 
ły modlitwę hawajską i t. d. i po krót- 
kiej „zabawie“ rozeszły się do domów. 


STRZELCY POW. CHEŁMIŃSKIEGO 
PRZY WYTĘŻONEJ PRACY 
W OKRESIE ZIMOWYM. 


Strzelcy powiatu chełmińskiego wy- 
tyczyli sobie na czas okresu zimo- 
wego, jako program, upiększenie świetlic 
oraz wykonanie sprzęłu świetlicowego i 
wyszkoleniowego. Przede wszystkim 
zwrócili uwagę na czystość podłogi, 
ścian i okien. Z zapałem więc przystą- 
pili do obramowania dvplomów i obra- 
zów. Tam, gdzie nie było firanek, po- 
chociaż skromne 
świetlicach uka- 


wiesili chłopcy nowe, 
firanki, W niektórych 
zały się kwiaty doniczkowe, Widzieć tam 
różnego rodzaju gry towarzys- 
wykonane własnoręcznie, 
lanim kosztem z 
halmę, 


można 
kie, 
wielką pomysłowością 
jak damkę, 


nieraz Z 


drzewa i papieru, 
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młynek, „człowieku, nie irytuj się” it.p. 
Nie mniej zainteresowali się nasi strzel- 
cy sporządzeniem pomocniczego sprzętu 
wyszkoleniowego do szkoły strzelca. jak 
mat ze słomy, muszek ruchomych z dyk- 
ty wzgl. tektury, ram tarczowych i t. d. 

Widząc tak ożywioną pracę i ini- 
cjatywę strzelców, przystąpił Powiato- 
wy Komitet Przyjaciół Z, S. na powiat 
Chełmno, łącznie z Powiatową Komen- 
dą Z. S. do ogłoszenia konkursów na 


najładniej urządzoną i  udekorowaną 
świetlicę, najlepsze wykonanie 'gier i 
najlepiej sporządzony sprzęt wyszkole- 


przewidując 
po 2 nagrody jako wyróżnienie pracy 
w każdym konkursie, 


niowy do szkoły strzelca, 


Apel ten przyjęli strzelcy z zadowo- 
leniem. Zaobserwować można coraz in 
tensywniejszą pracę w poszczególnych 
oddziałach, świetlice strzeleckie nabie- 
rają wyglądu coraz estetyczniejszego. 

Ukończenie prac przewiduje się do 
końca lutego 1938 r., a ocena wyników, 
ustalonych przez Komisję Sędziowskų 
ukaże się w dzienniku zarządzeń i roz- 
kazów Zarządu i Komendy Powiatowej 
Z. S. na powiat Chełmno, 


ODPRAWA STRZELECKA 
W KRAŚNIKU, 


Staraniem Zarządu i Komenuaiia 
Powiatu Związku Strzeleckiego w Ja- 
nowie Lubelskim odbyła się w Kraśniku 
dnia 12 ub. m. odprawa działaczy strze- 
leckich z powiatu. Odprawę prowadził 
Prezes Zarządu Powiatowego Związku 
Strzeleckiego. Obecni byli Komendant 
Okręgu Związku Strzeleckiego, Delegat 
O. T. O. i K. R. oraz Komendanci Pla- 
cówek Związku P. O. W, i liczni dzia- 
łacze Strzeleccy z powiatu. 

Po słowach powitalnych i zagajeniu 
Prezesa, przemawiali Komendant Okrę- 
gu Związku Strzeleckiego, Komendant 
Powiatowy P. W. i W. F., Przedstawi- 
ciele P. O. W. Referent Wychowania 
Obywatelskiego, Instruktorka Pracy Ko- 
biet. i Komendant Powiatu Związku 
Strzeleckiego R. Bijasiewicz. Wypowia* 


dali się również działacze Związku 
Strzeleckiego z terenu powiatu. Poru- 
szano szereś aktualnych zagadnień, U- 
łożono plan pracy. Postanowiono współ- 
pracować z czynnikami, zmierzającym: 
Narodu. iPotraktowano 
w sposób godny celu działy, dotyczące 
Przysposobienia Rolnego i Pracy Ko- 
biet. Wychowanie obywatelskie i prace 
świetlicowe zostały szczegółowo zrefe- 
rowane oraz podany został plan pracy 
przez Kierownika szkoły powszechnej 


do konsolidacji 


w Janowie. 

Obecność 80 uczestników odprawy — 
działaczy strzeleckich, przybyłych mi- 
mo trudnych warunków — i rzeczowy 
sposób ujmowania poruszanych kwestii 
świadczy, że w powiecie jarowskim są 
ludzie, którzy mogą  dźwiśgnąć prace 
strzeleckie, trzeba ich tylko umieć użyć 
do tej pracy. 

Wiwat Strzelecka Wiaro! Miej wiarę 
w swoje siły! 

6 ROCZNICA ZAŁOŻENIA ODDZIA- 
ŁU ŻEŃSKIEGO Z. S. 
W NOWYM SĄCZU. 


Dnia 19 grudnia odbył się w nowej 
świetlicy Oddziału żeńsk. Z. S. w Nowym 
Sączu, w Domu im. Br. Pierackiego —u* 
roczysty „wieczorek“, celem uczczenia 
6 rocznicy założenia Oddziału. Na wstę- 
pie, po odśpiewaniu pieśni organizacyj- 
nej, strzelozynie i junaczki, które zda” 
iy z pomyślnym wynikiem egzamin kan- 
dydacki, złożyły „Przyrzeczenie strze- 
leskie” na ręce komendanta Powiatu ob, 
Barana. W dalszym ciągu Komendant- 
ka Oddziału ob Chuchlanka scharakte- 
ryzowała pracę Oddziału w roku ubie- 
giym, Część pierwszą zakończyło roz- 
danie przez prezeskę ob. Cytową na- 
gród w posłaci pięknych książek — tym 
junaczkom, które szczególnie wyróżniły 
się pilnością, sumiennością i przywiąza- 
niem do organizacji. 

Na ozęść drugą, widowiskową — 
złożyły się pieśni, deklamacje, monolo- 
gi, inscenizacje i tańce ludowe w wyko- 
naniu Oddziału i Drużyny Orląt. Licz- 
nie zgromadzonych gości: władze strze- 


leckie, członkinie wspierające, rodziny 
członkiń ćwiczących i Orląt oraz  Od- 
dział męski Z. S. w Nowym Sączu po- 
dejmowano skromną herbatką.  Wspól- 
nie śpiewane pieśni i gry towarzyskie 
zakończyły tę radosną uroczystość, po- 
zostawiając wszystkim jaknajmilsze 
wspomnienia. 


PIĘKNY DAR. 


W dniu 18 ub. m, w kancelarii no- 


tariusza Piotra Walickiego we Wło- 
cławku p. rejent Bohdan Kowalewski 
podpisał akt darowizny na rzecz Zw. 


Strzeleckiego. 

Przedmiotem darowizny jest plac o- 
koło 1300 metrów kw., położony przy 
alei Chopina, a przeznaczony pod bu- 
dowę Domu Strzeleckiego Imienia Wiel- 
kiego Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Przestrzeń podarowanego placu i je- 
gc położenie już samę świadczą o jego 
wysokiej wartości. Na placu tym serca 
i charaktery Strzelców i Harcerzy będą 
się zagrzewały i urabiały w gorącej mi- 
łości i ofiarności dla ojczyzny. Ofiara 
ta powinna pobudzić społeczeństwo we 
Włocławku i okolicy do naśladowania 
szlachetnego ofiarodawcy w dopomoże- 
niu strzelectwu do jaknajszybszego zre- 
alizowania ich usiłowań, zmierzających 
do wybudowania domu strzeleckiego. 


STRZELCY POWIATU - CHEŁMIŃ- 
SKIEGO W ZESPOŁACH PRZYSPO- 
SOBIENIA ROLNICZEGO, 


Z ważności zadań przysposobienia 
rolniczego w Zw. Strzel. zdał sobie 
sprawę zespół p. r. pododdziału Z. S, 
Płąchawy w powiecie chełmińskim, któ- 
rego członek Ob. Izdebski Mieczysław 
zdobył przy okazji pokazu ogólno-rolni- 
czego, urządzonego w październiku 1937 
r. w domu strażackim miasta Chełmna 
— nagrodę za ul, własnoręcznie wyko- 
nany. 

Niechaj sukces osiągnięty przez pod- 
oddział Z. S. Płąchawy, pobudzi 
zespoły przysposobienia rolniczego 
Chełmińskiego do wytężonej pracy 
uzyskania podobnych wyników, 


inne 
pow. 
i do 


Grupa uczest ków zawodów kolarskich o mis!rzesiwo 


Z. S. w Białej. 


18 


Kierownicy 


i członkowie sekcji 


Hod. Gołębi _ Poczto- 


wych Z. S. w Orzegowie. 


Echa tygodnia 


ZGON AMBASADORA R. P. 
WŁ. SKRZYŃSKIEGO. 
zmarł 


Dnia 26 grudnia w Rzymie 


ambasador Rzeczypospolitej przy Wa- 
tykanie, Władysław Skrzyński, który 
zajmował to stanowisko od 1921, naj- 


pierw, jako poseł, a od roku 1924—-ja- 
ko ambasador. 

Zmarły odznaczony był wielką wstę- 
gą orderu odrodzenia Polski. 


OBCHÓD ROCZNICY POWSTANIA 
WIELKOPOLSKIEGO. 


Dnia 27 grudnia w całej Wielkopol- 
sce odbyły się uroczyste obchody 19 
rocznicy powstania wielkopolskiego. 
Sercem obchodów był Poznań, który od 
samego rano przybrał się w uroczystą 
szatę. Rano odbyły się uroczyste nabo- 
żeństwa we wszystkich świątyniach z u- 
działem przedstawicieli władz  cywił- 
nych i wojskowych, zrzeszeń powstań- 
czych i tłumów publiczności. Po połu- 
dniu, na placu wolności, zebrały się od- 
działy powstańcze, do których wygło- 
sił przemówienie gen. Raszewski, przy- 
pominając genezę i dzieje powstania. 
Przemówienie swoje zakończył  okrzy- 
kiem na cześć Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta i Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, 

Z kolei zgromadzeni udali się pod 
pomnik  Wdzięczności, gdzie zostały 
złożone wieńce i odmówiona wspólna 
modlitwa  dziękczynna. Oddziały po- 
wsłańcze udały się następnie na cmen- 
tanz Gorczyński aby złożyć hołd przed 
pomnikiem poległych powstańców. 


WAŻNE ZARZĄDZENIE W O. Z. N. 


Na skutek polecenia kierownika od- 
działu ruchu młodych Obozu  Zjedno- 
czenia Narodowego, kierownik sekcji 
wiejskiej Związku Młodej Polski wydał 
zarządzenie, aby wstrzymać wszelką 
akcję prowadzącą do wchłaniania ko- 
mórek organizacyjnych 
Związku Młodej Wsi „Siew”, 
ZŁODZIEJE, SPEKULANCI, SZMU- 

GLERZY I LICHWIARZE — 
DO BEREZY. 


Centralnego 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 


wydało komunikat, w którym zawiada- 


mia, że niepoprawni złodzieje, którzy 
mają po kiłka wyroków i długie lata 
więzienia, będą zamykani do  Berezy 


Kartuskiej, aby oczyścić społeczeństwo 
od mętów. Ponadto Ministerstwo zwró- 
ciło uwagę na innego rodzaju przestęp- 
ców, którzy swą działalnością przyno- 


szą nieobliczalne szkody interesom go- 
Są to spekulanci 
obcych i 


spodarczym państwa. 
walutowi, szmuglerzy walut 
złota oraz lichwiarze, którzy 
materialnie ludność, Wszystkie te typ- 
ki będą wysiedlane do Berezy na reko- 


niszczą 


lekcje 

Dotychczas osadzono już stu kilku- 
dziesięciu takich macherów. Jeden z 
nich był już karany 48 razy, inni sie- 
dzieli w więzieniach po 20 lat, Wśród 
ostatnio osadzonych spekulantów znaj- 
duje się osobnik, który dorobił się na 
swym procederze 17 kamienic i 2 ma- 
jątków ziemskich. Wyławianie przestęp- 
ców w różnych miastach trwa dalej. 


O DACH NAD GŁOWĄ. 


W dniach 17 i 18 ub. m. obradował 
w Warszawie I Kongres Mieszkaniowy, 
poświęcony sprawom budownictwa mie- 
szkań dla świata pracy, Kongres zorga- 
nizowały spółdzielnie budowlane z Tow. 
Reformy Mieszkaniowej i Tow. Osiedli 
Robotniczych na czele. Sprawa miesz- 
kaniowa w Polsce jest jednym z najbo- 
łeśniejszych miejsc naszego życia. Ci, co 
posiadają najliczniejsze rodziny, miesz- 
Często w ciemnych, wilgotnych izbach 
śnieżdżą się, bo mieszka rodzina złożo- 
na z 6 do 10 osób. Akcja kolonii let- 
nich, dożywiania nie na wiele się przy- 
da, skoro większość czasu spędzają 
dzieci w nieodpowiednich mieszkaniach. 
W takich warunkach mieszka dwie 
trzecie ludności naszych miast. 

Akcją budowy racjonalnych mieszkań 
dla świata pracy może się zająć pań- 
stwo, samorządy i spółdzielnie budo- 
wlane, bo dla prywatnego kapitału to 
nie jest „interes'. 


Tymi właśnie sprawami zajmował 
się Pierwszy Polski Kongres Mieszka- 
niowy, uchwalając szereg rezolucji, 


zmierzających do poprawy istniejącego 


stanu rzeczy. 


ZBUDUJEMY WŁASNE DOKI 
OKRĘTOWE. 


~ za* 


Na podstawie porozuimenia z An- 
glią, stocznia gdyńska zostanie rozbudo- 
wana w ciągu dwuch lat do takich roz- 
miarów, aby mogła budować duże je- 
dnostki morskie, jak lekkie krążowniki, 
torpedowce, łodzie podwodne i t. p. 

Dotychczas wszystkie okręty musie- 
liśmy budować w stoczniach zagranicz- 
nych. Że było to dla nas bardzo niedo- 
godne, każdy łatwo rozumie. Pomijając 
już względy finansowe, w czasie wojny 
bylibyśmy pozbawieni możności budo- 


wania okrętów za granicą. Dla tego, 
sprawa budowy dużej stoczni jest dla 
nas najwyższą koniecznością państwo- 
wą. 

Główne części okrętów będą budo- 
wane w stoczniach Wspólnoty Intere- 
sów, która jest głównym  akcjonariu- 
szem stoczni gdyńskiej. Poszczególne 
części będą montowane w stoczni. 
Pierwszymi jednostkami floty wojen- 
nej, które mają być wybudowane w 
stoczni, będzie flotylla ścigaczy, którą 
zamierza ufundować Liga Morska za 
pieniądze pozostałe z budowy łodzi 
podwodnej oraz ze składek  członkow- 
skich, które niewątpliwie gromadnie na- 
płyną. 


230 KLM. NOWOCZESNYCH DRÓG 
WYBUDOWANO W WOJ. ŁÓDZKIM. 


W ubiegłym tygodniu odbyła się na 
terenie woj. łódzkiego uroczystość otwar- 
cia nowych dróg o gładkiej nawierzchni, 
które wybudowano w ciągu ostatnich 
trzech lat kosztem 50 milionów złotych. 
Na uroczystość przybył min. komunika- 
cji Ulrych, wicemin. Piasecki oraz wy- 
cieczka, z prezesem Ligi Drogowej, Tysz- 
kiewiczem, na czele. Na granicy woj. 
łódzkiego oczekiwał gości woj. Hauke- 
Nowak przy bramie tryumfalnej, u któ- 
rej stanęły oddziały Zw. Strzeleckiego, 
Zw. Rezerwistów, Straży Pożarnych i in. 


W przemówieniu powitalnym, woj. 
łódzki podkreślił ważność wybudowa- 
nych dróg dla okręgu łódzkiego. Bo cho- 
ciaż woj. łódzkie zajmuje 5 proc. obsza- 
ru całej Polski i przeszło 8 proc. miesz- 
kańców, to pod względem zatrudnienia 
rąk roboczych zajmuje pierwsze miejsce, 
co wskazuje na stopień uprzemysłowie- 
nia, a w przemyśle i rolnictwie każda 
droga obniża koszty produkcji. 


Min. Ulrych w odpowiedzi na prze- 
mówienie zaznaczył, że wybudowane 
drogi są dowodem zrozumienia przez spo- 
łeczeństwo znaczenia dobrych dróg. Ale 
musimy także wyciągnąć polską wieś z 
błota, 


OTWARCIE ZAKŁADU WODOCIĄGO- 
WEGO W MACZKACH. 


W Maczkach (na dawnej granicy ro- 
syjsko-austriackiej) odbyło się otwarcie 
i poświęcenie zakładu wodociągowego 
który wybudowano kosztem 20 milionów 
złotych. 

Oddane do użytku publicznego Pań- 
stwowe Zakłady Wodociągowe mają dla 
życia gospodarczego całego Zagłębia Dą- 
browskiego ogromne znaczenie. Dotych- 
czas bowiem musieliśmy korzystać z u- 
rządzeń. wodociągowych, które znajdo- 
wały się na terenie Niemiec. Łatwo zro- 
zumieć, że w razie koniliktu z Niemca- 
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mi, życie przemysłowe w Zagłębiu Dą- 
browskim musiało by zamrzeć. Obok 
więc wielkich prac w Centralnym Okrę- 
gu Przemysłowym, dokonaliśmy jeszcze 
jednego dzieła, które uniezależnia nasz 
przemysł od zagranicy. 

Wybudowanie urządzeń wodociągo- 
wych w Maczkach zapewnia nam milion 
zł. oszczędności rocznie. 


20.000 ZŁOTYCH NA F. O. N. 


Spółdzielczy Bank Przemysłowców 
Łódzkich wpłacił na Fundusz Obrony 
Narodowej sumę 20.000 złotych. Delega- 
cja Banku udała się do wojewody łódz- 
kiego Hauke-Nowaka, aby zakomuniko- 
wać mu o tym fakcie, 

Robotnicy fabryk śrub i 
Siemiątkowicach ofiarowali na F. O. N, 
jeden dzień pracy, Równowartość ofia- 
trowanego dnia w kwocie 3.500 zł. wpła- 
ciła fabryka na ręce wojewody śląskie- 
żo, Grażyńskiego. 


nitów w 


ULICA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
W PARYŻU. 


Rada Miejska m. Paryża uchwaliła 
ogromną większością głosów, aby na- 
zwać jedną z większych ulic Paryża 
imieniem Marszałka Piłsudskiego. 

Referent wniosku, radny Brandon, 
przemawiając podkreślił, że w imię 
przyjaźni Polski dla Francji, Rada 
Miejska Paryża postanowiła uczcić pa- 
mięć Józefa Piłsudskiego, czcząc bowiem 
wielkiego syna Polski, Paryż odda 
hołd tym samym całej Polsce. Wniosek 
uchwalono przy gorących oklaskach. Od 
głosowania powstrzymali się jedynie ko- 
muniści. 


WYBORY I ZMIANA RZĄDU 
W RUMUNII. 


Dnia 19 grudnia odbyły się w Rumu- 
nii wybory do sejmu. Wyniki wyborów 
są dla rządu zupełną niespodzianką, po- 
nieważ nie uzyskał spodziewanej więk- 
szości głosów. Układ sił w przyszłym 
sejmie nie pozwoli na utworzenie stałej 
większości, która by była oparciem dla 
poczynań rządu. Stronnictwa rządowe 
uzyskały tylko 37,5 proc. głosów. 

Politycy rumuńscy przypuszczają, że 
ponieważ wybory wykazały zupełne roz- 
bicie społeczeństwa rumuńskiego na dro- 


bne partie polityczne, oraz małe zainte- 
resowanie tych partii wyborami (głoso- 
wało tylko 65 proc. wyborców) przyszły 
sejm będzie urlopowany, a rząd będzie 
kierował sprawami państwą w oparciu 9 
autorytet króla. Spodziewane jest także 
ograniczenie działalności, a nawet zu- 
pełne zawieszenie stronnictw politycz- 
nych. 

Dnia 22 bm. odbyły się wybory do 
senatu. W wyborach tych stronnictwa 
rządowe uzyskały olbrzymią większość. 

Wobec sytuacji, jako się wytworzyła 
po wyborach w Rumunii, premier ru- 
muński Tatarescu, który sprawował rzą- 
dy w ciągu 4 lat — podał się do dymi- 
sji Na jego miejsce król powołał nowy 
rząd, na czele którego stanął prezes 
partii narodowo - chrześcijańskiej Go- 
ga. Ministrem spraw zagranicznych zo- 
stał p. Istrate Micescu, profesor prawa 
na uniwersytecie w Bukareszcie. Zmia- 
na rządu jest zapowiedzią daleko idą- 
cych przemian w życiu państwowym i 
społecznym Rumunii, o „których napi- 
szemy w następnym numerze. 


STRAJK GENERALNY W PARYŻU. 


Dnia 29 grudnia wybuchł w Paryżu 
strajk generalny, który objął wszystkie 
środki lokomocji, jak kolejkę podziem- 
ną, autobusy oraz elektrownię, gazownię 
zakład oczyszczania miastą, i wodocią- 
gi. Strajk miał pozornie podłoże eko- 
nomiczne, ale w gruncie rzeczy był pró- 
bą sił między komunistycznymi związ- 
kami robotniczymi a rządem. Jednakże 
rząd szybko opanował sytuację wzywa- 
jąc wojsko do objęcia porzuconych pla- 
cówek, a delegacjom robotniczym za: 
powiedział, że nie podejmie żadnych 
pertraktacyj dopóki robotnicy nie wró- 
cą do pracy. Dzięki stanowczemu sta- 
nowisku rządu, strajk po dwuch dniach 
został przerwany. 


NOWE ZWYCIĘSTWO HISZPAŃ- 
SKICH WOJSK POWSTAŃCZYCH. 


Walki w Hiszpanii, które przez dłuż- 
szy ozas ucichły, rozgorzały na nowo. 
Wojska rządowe zaatakowały  niespo- 
dzianie miasto Teruel, leżące niedaleko 
Madrytu, lecz gen. Franco  pośpieszył 
oblężonemu miastu z pomocą i wkrótce 
rozpętały się ciężkie walki, w których z 
obu stron wzięło udział po kilkadzie- 


siąt tysięcy ludzi. Bitwa pod Teruelem 
zakończyła się zwycięstwem powstań- 
ców. Wojska rządowe poniosły ciężkie 
straty. Miasto, które prawie całe było 
w rękach wojsk rządowych. zostało od- 
zyskane. 


NAGRODA ZA PŁODNOŚĆ. 


Niedawno, przy omawianiu zagadnie- 
nia kolonij dla Polski pisaliśmy, że 
przyszłość należy do narodów, mają 
cych duży przyrost naturalny. Rozumie 
to dobrze Mussolini i nie szczędzi za- 
chęty i nagród dla rodzin włoskich, po- 
siadających dużo dzieci, 

Dowiedziawszy się, że pewna wieś- 
niaczka urodziła dwudzieste dziecko, 
posłał jej 3 tys. lirów oraz nakazał gu- 
bernatorowi, aby zapewnił ojcu dobrze 
płatną posadę i komfortowe mieszkanie 
dla całej rodziny, 


STOPA ŻYCIOWA ANGLIKA 
i POLAKA. 


Zamożność pojedyńczego człowieka 
i całych narodów poznaje się po stopie 
życiowej, to jest po sposobie życia; 
jego mieszkaniu, pożywieniu, przyzwy- 
czajeniach kulturalnych, Aby wykazać 
różnicę stopy życiowej Anglików i Po- 
laków przytoczymy kilka cyfr, które 
podał niedawno „Kurier Poranny", Cy- 
fry te najlepiej nam  zilustrują, jaka 
różnica nas dzieli, 

Anglik spożywa rocznie 143 kg. mię- 
sa, 5) kg. cukru, chleba żytniego wca- 
le nie je, ziemniakami gardzi, Polak 
zjada rocznie — 20 kg. mięsa, 10 kg. 
cukru, karmi się przeważnie mało po- 
żywnymi ziemniakami, chlebem razo- 
wym. Anglik pije herbaty 85 razy tyle, 
co Polak, wina — 35 razy tyle, piwa — 
23 razy tyle. Tytoniu Polak wypala pół 
kg. rocznie, a Anglik półtora kg. W 
Warszawie, na jedną izbę wypada dwa 
i pół raza tyle mieszkańca co w Londy- 
nie; mydła zużywa Anglik siedem razy 
więcej niż Polak, W Anglii na 10 tys, 
mieszkańców przypada 433 samochody 
a w Polsce — 7. Wskutek zamożniej- 
szego życia Anglik żyje 10 lat dłużej 
od Polaka. Ta drobna garść cyfr wyka- 
zuje, jak nam jeszcze daleko do euro- 
pejskiego poziomu życia. Ale pamiętać 
należy, że głównym źródłem bogactw 
Anglii są jej kołonie. 
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PROGRAM RADIOWY 
(od dn. 9.1 do dn. 15. 1) 


Niedziela — dn. 9.1. 8.00 Audycja 
poranna. 9.00 Transmisja nabożeństwa 
12.03 Poranek symfoniczny. 13,30 Muzy- 
ka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 
15,45 „Wszystkiego po trochu” — audy- 
cja dla dzieci, 16.05 „U starych mi- 
strzów' — koncert. 16.20 Polskie Koły- 
sanki  Jezusowe. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie 18.50 „Wywodziny' — 
fragment z „Wesela na górnym Śląsku“. 
19.35 Słynni wirtuozi. 21.15 Wieczór 
piosenek Berengera. 22.09 Opowieść o 
Beethovenie. 


Poniedziałek —- dn. 10.1. 15.45 „Z 
pieśnią po kraju. 16.15 Orkiestra man- 
dolinistów. 17.15 Recital  śpiawaczy. 


17.50 Sport w Dolinie Janowej -— re- 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
19.30 Dyskutujmy: 


portaż. 
Audycja strzelecka. 


Czy możemy żyć bez książki? 20.00 
Koncert rozrywkowy. 22.00 Koncert 
symfoniczny. 


Wtorek — dn. 11.1.. 15,45 Obrazek 
słuchowiskowy dla dzieci. 16.15 Kolędy 
śpiewane na Śląsku. 17.15 Orkiestra. 
17.50 Pogadanka. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19,00 „Nieśmiertelne książki”. 19,30 
„Muzyka w masce". 20.00 „Nędza u- 
szczęśliwiona” — opera. 21.35 Muzyka 
taneczna. 

Środa — dn. 12.1. 15,45 „Chwilka py- 
tań* — dla dzieci starszych. 16.15 Pot- 
pourri operetkowe. 17.00 „Piechota w 
walce z czołgami — odczyt. 17.15 Reci- 


tal śpiewaczy. 17.50 Pogadanka. 18.10 
Płyty. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
„Imieniny pani Cecylii*—obrazek. 19.20 
Pieśni zaściankowe. 19.35 Odczyt. 20.00 


Muzyka taneczna. 21,00 Koncert chopi- 
nowski. 21,35 Koncert europejski z Ho- 
landii. 22.40 Orkiestra. 
C=: ‘ariek —- dn. 13.1. 15.45 Rozmowa 
na z młodzieżą. 16,15 Koncert roz- 


rywkowy. 17.50 „O typach biegaczy” — 
pogadanka .18.35 Audycja dla młodzie- 
ży wiejskiej. 19.00 Teatr Wyboraźni — 
„Adkestis” Eurypidesa. 20.10 Koncert 
rozrywkowy. 21.45 „Z mojego warszta- 


tu” — szkic literacki. 22.00 Koncert. 
Piątek — dn. 14.1. 15.45  „Bociek- 
Kuba" — opowiadanie dla dzieci. 16.15 


Orkiestra. 17.00: Współczesna matka — 
pogadanka. 1715 Ukraińskie słuchowi- 
sko obrzędowe, 18.10 Płyty. 18.35 Au- 
dycja dła wsi. 19.00 Teatr Wyobraźni-— 
„Cień Macieja Poscala" Pirandella. 
19,40 Płyty. 20.00 Koncert symfoniczny. 

Sobota — dn. 15.1. 15.45 „Kukułczę- 
ta'—audycja dla dzieci. 16.15 Koncert. 
17.00 Felieton. 17,15 „Od Aten do 
Bayreuth", 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą. 20.00 
Koncert muzyki ludowej. 21.00 Muzyka 
taneczna. 


POSTĘPY TELEWIZJI W ANGLII 
Wbrew  pesymistycznym  zapatrywa- 
niom, co do praktycznej realizacji tele- 
wizji. czyni ona szybkie postępy. 

Rozwój telewizji w Anglii w ostatnich 
czasach przybrał zdumiewające tempo. 
wyprzedzając inne kraje, jak Stany Zje- 
dnoczone i Niemcy. 

Obecnie w samym Londynie zanistało- 
wanych jest 8000 odbiorników telewizyj 
nych, które umożliwiają swym posiada- 
czom oglądanie wszystkich ważniejszych 
wypadków aktualnych, bez potrzeby o- 
puszczania własnego mieszkania. 

Tak więc naprzykład nadane 
londyńską stację telewizyjną uroczysto- 
ści, związane z rocznicą zawieszenia 
broni, wypadły wspaniale, dając na o- 
śmiu tysiącach prywatnych ekranów 
serię świetnych obrazów. 

Jak głęboko w życie praktyczne zako- 
rzeniła się już tam telewizja, świadczy 
najlepiej fakt, że w pismach angielskich 


przez 


Zawiadamiamy, że wkrótce ukaże się w druku spis 
treści XVII rocznika „Strzelca” (r. 1937), króry prze- 
ślemy bezpłatnie stałym Prenumeratorom. 

W związku z tym radzimy wstrzymać się z opra- 


wianiem roczników. 


ukazują się artykuły o zdarzeniach, o- 
glądanych przez sprawozdawców wy- 
łącznie na ekranach telewizyjnego od- 
biornika. 

Niedawno w jednym z pism angiel- 
skich ukazał się opis meczu bokserskie- 
gv oraz krytyczne omówienie tego spot- 
kania przez jednego z czołowych publi- 
cystów sportowych, przy czym autor ar- 
tykułu zaznacza, że na meczu nie był, 
lecz przyglądał mu się przy pomocy 
swego własnego aparatu telewizyjnego, 
który najdokładniej odtworzył przebieg 
ciekawych zapasów. 

Należy zaznaczyć, że publiczność an- 
gielska pasjonuje się boksem, który jest 
właściwie narodowym angielskim spor- 
tem. Niewłaściwa krytyka spotkania, o- 
parta na niedokładnych  spostrzeżeniach 
lub pominięciu charakterystycznych 
szczegółów takich zapasów, spotkałaby 
się z dużym oburzeniem publiczności an- 
gielskiejj Świadczy to o zaufaniu, jaki 
sprawozdawca musiał mieć do odbioru 
telewizyjnegoi o dokładnym funkcjono- 
waniu aparatu 

Większość tealrów londyńskich i in- 
nych. w większych miastach angielskich, 
nadaje już część swych programów tele- 
wizyjnie. 

W związku z tym zdumiewającym po- 
stępem telewizji, sprzęt telewizyjny co- 
raz bardziej tanieje, stając się dostęp- 
bym coraz szerszym warstwom * ludności 
angielskiej. 

Rozwój telewizji budzi też już obawy 
producentów filmowych, właścicieli tea- 
trów i t. p., którym grozi utrata publicz- 
ności na rzecz odbiorników  telewizyj- 
nych. Prawdopodobnie bowiem, w razie 
rozpowszechnienia się tego wynalazku, 
wielu domatorów zrezygnuje z uczęsz- 
nia do teatru czy kina, mając możność 
posługiwania się u siebie w domu tele- 
wizją, 
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Armia chińska stosuje najnowsze metody szczepień Obraz katastrofy kolejowej pod Edenburgiem, w której 
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Motocykl wyścigowy o liniach oplywowych. Flota Stanów Zjednoczonych na Oceanie Spokojnym. 
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